
Generalissimus Stalin
pozdrawia 
pionierów 
radzieckich

MOSKWA (PAP)
Agencja Tass donosi, że 

Generalissimus Stalin w dniu 
trzydziestolecia organizacji 
pionierskiej im. W. I. Lenina 
przesłał młodym pionierom, 
Związku Radzieckiego nastę­
pujące pozdrowienia:

Pozdrawiam z całego serca 
młodych pionierów i uczniów 
w dniu trzydziestolecia orga­
nizacji pionierskiej im. W. I. 
Lenina.

Życzę pionierom i uczniom 
zdrowia i powodzenia w nau­
ce. pracy, działalości spo­
łecznej.

Niechaj organizacja pio­
nierska nadal wychowuje 
pionierów i uczniów na wier­
nych leninowców, oddanych 
synów naszej Wielkiej Oj­
czyzny.

(—) J. Stalin

>ox VIII Wyd. A B Poznań, czwartek 22 maja 1952 r.

Młodzież współzawodniczy o zaszczyt uczestniczenia w Zlocie

Wzmaga się rywalizacja
o wyższą wydajność i jakość produkcji
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180 osobowa 
wycieczka chłopów 
wyjechała do ZSRR

WARSZAWA (PAP)
20 bm. wyjechała z War­

szawy wycieczka naszych 
chłopów do Związku Radziec­
kiego. Udział w niej biorą 
chłopi z 15 województw. Wy­
cieczka liczy 180 osób, a 
■wśród nich 34 kobiety. Uczest­
nikami wycieczki są mało i 
średniorolni chłopi, którzy zo­
stali wybrani przez miesz­
kańców wsi na specjalnych 
zebraniach gromadzkich. 
Wśród delegatów jest 44 chło­
pów ze spółdzielni produkcyj­
nych. 21 z nich — to prze­
wodniczący zarządów spół­
dzielni.

Podobnie jak wycieczki 
chłopskie, które bawiły w 
Związku Radzieckim w latach 
poprzednich — obecna wy­
cieczka ma na celu zwiedze­
nie kołchozów, zapoznanie się 
z życiem i pracą kołchoźni­
ków oraz z wielkimi osiąg­
nięciami ich wspólnej gospo­
darki kołchozowej.

WARSZAWA (PAP). Iskie gardło” w produkcji wa-
W setkach zakładów produkcyjnych całego kraju mło- gonów osobowych zostało zli- 

dziez tanęła do szlachetnej walki o zaszczyt uczestniczenia I kwidowane. 
w radosnym „święcie młodzieży" — Zlocie Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski Ludowej.

Młodzież Stoczni Gdańskiej 
podejmując zobowiązania 
zlotowe, zawiera pisemne u- 
mowy o współzawodnictwo 
pomiędzy poszczególnymi ro­
botnikami i brygadami. Umo­
wy te pozwalają ustalić do­
kładnie wartość każdego z 
podjętych zobowiązań oraz 
ułatwiają systematyczną kon­
trolę przebiegu współzawod­
nictwa.

W zakładach przemysło­
wych całego kraju powstają 
liczne młodzieżowe brygady 
produkcyjne, w których mło­
dzież osiąga znacznie wyższą 
wydajność, niż pracując indy-

W Moskwie otwarto 
wystawą malarstwa 
polskiego

MOSKWA (PAP)
W salach Akademii Sztuki 

w Moskwie odbyło się uroczy­
ste otwarcie wystawy malar­
stwa polskiego, zorganizowa­
nej przez Polski Komitet 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą oraz Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, jak rów­
nież przez Komitet do Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR,

Indie pragną 
przyjaznych 
stosunków 
ze wszystkimi krajami

MOSKWA (PAP)
W depeszy z Delhi agencja 

TASS donosi, ' 
przemawiał 
prezydent 
Prasad.

Mówiąc 
nicznej 
Prasad oświadczył, że rząd 
Indii zamierza prowadzić po­
litykę przyjaźni ze wszystki­
mi krajami świata. Porusza­
jąc wydarzenia koreańskie 
Prasad powiedział, że wyda­
rzenia te stanowią przestro­
gę dla całego świata, poka­
zując co przynosi wojna.

Prasad wyraził ubolewa­
nie, że rząd Unii Południo­
wo - Afrykańskiej kontynu­
uje politykę rasistowską, co 
prowadzi do poważnych 
komplikacji. Podkreślił on 
również, że większość Hin­
dusów zamieszkujących od 
dłuższego czasu Ceylon po­
zbawiona jest praw wybor­
czych.

że 1
w parlamencie 

Indii Radżendra

widualnie; W woj. katowic­
kim zorganizowano ostatnio 
ok. 300 brygad produkcyj­
nych, w których udział bie- 
rze prawie 3500 młodzieży. W 
woj. gdańskim powstały 42 
brygady, w białostockim — 
11, w łódzkim — 35 brygad.

Brygada produkcyjna 
przełamuje trudności

W wydziale W-l P Pafa- 
wagu powstało „wąskie gar­
dło”, które hamowało cykl 
produkcji wagonów osobo­
wych. Pracujący na tym od­
cinku spawacze stosowali ma- 
łowydajne metody, osiągając 
zaledwie 90 procent normy 
dziennie. Przodujący spawacze 
ZMP-owcy: Zygmunt Len- 
czowski, Stanisław Krako­
wiak oraz Tadeusz Lonkie- 
wicz utworzyli na zagrożo­
nym odcinku brygadę pro­
dukcyjną. która, jako swój 
czyn zlotowy, postawiła za­
danie przełamania istnieją­
cych trudności. Pracując na 

16 maja | miejscu roboczym poprzed- 
1 ~ cnó nro •nnl-A —

o polityce zagra- 
Indii Radżendra

nich spawaczy brygada mło­
dych robotników przeszła na 
system pracy zespołowej i 
już dziś wykonuje dziennie 
zadania w 200 proc. Dzięki 
ambitnemu postanowieniu 
młodych przodowników „wą-

Coś zrobił dla Zlotu 1
Przeszło 

młodzieży 
micznych 
święcimia włączyło się 
szlachetnego współzawodnic­
twa w czynie zlotowym. O 
pierwszeństwo walczy kilka­
dziesiąt oddziałów, w których 
pracują ' młodzi robotnicy. 
Niemal we wszystkich od­
działach ukazały się gazetki 
ścienne oraz „Błyskawice”, na 
których widnieje przykuwa­
jące wzrok hasło „Coś zrobił 
dla Zlotu”?. Wartość podję­
tych dotychczas pr: ez mło­
dzież zobowiązań sięga już 
ok. stu tysięcy złotych.

60 brygad 
młodych robotników

W czynie zlotowym mło­
dzieży w zakładach produk­
cyjnych woj. szczecińskiego 
powstało już 60 nowych bry­
gad młodych robotników. 
Walczą one o zwiększenie wy­
dajności i jakości pracy. Zor­
ganizowana niedawno bryga- 

i da im. Hanki Sawickiej z za­
kładów naprawczych taboru 
kolejowego w Stargardzie po­
stanowiła wyremontować do­
datkowo 7 wagonów. Realizu­
jąc swe zobowiązanie młodzi 
robotnicy wykonują przecięt­
nie 180 proc, norm} dziennej.

półtora tysiąca 
z Zakładów Che- 
w Dworach k. O- 

do

Depesza Zfi ZMP do KG Komsomołu
z okazji 30 rocznicy powstania 

pionierskiej organizacji im. Lenina

fot. Motte 
Brygada ciesielska z Muranowa w Warszawie, pracu­
jąca na odcinku „C” pod kierownictwem Z. Leśniewi- 
cza, wykonała przedterminowo zadania planu 6-let- 
niego. Wydajność pracy cieśli dochodziła do 482 pro­

cent normy.
Na zdjęciu: ustalenie stanowisk pracy dla poszczegól­
nych członków brygady. Od. lewej: brygadzista Leś- 
nicwicz, cieśla J. Parys i majster St. Nowicki, w głębi 

dalsi członkowie brygady.

Amatorskie zespoły teatralne
i reżyserka PZPB H. Winowicz

z POZNANIA
otrzymali nagrody CRZZ

i Ministerstwa Kultury i Sztuki
WARSZAWA (PAP).
W dniu 20 bm. w siedzibie Centralnej Rady Zw. Zawo­

dowych odbyła się uroczystość wręczenia nagród CRZZ 
i Ministerstwa Kultury i Sztuki, zespołom wyróżnionym w 
Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych.
Uroczystość zainaugurował | Wiednie warunki, zwrócimy 

wiceprzewodniczący CRZZ T.' większą uwagę na szkolenie

Przed Świetem Ludowym
W Poznaniu powstał wojewódzki komitet obchodu

Tegoroczne święto Ludowe, 
przypadające na dzień 1 
czerwca, zbiega się z 20 rocz­
nicą wystąpień rewolucyj­
nych mas chłopskich w Ła­
panowie, Lesku, Jadowie i 
innych miejscowościach oraz 
z 15 rocznicą wielkiego straj­
ku chłopskiego, skierowane­
go przeciw faszystowskim rzą 
dom ucisku, przeciw obszar­
nikom i kapitalistom.

święto Ludowe będzie ra­
dośnie obchodzone we wszy­
stkich gromadach i gminach 
całego kraju, będzie wyrazem 
solidarności mas chłopskich 
z klasą robotniczą i dalszym 
ogniwem więzi i zacieśnie­
niem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Święto Ludowe 
przebiegać będzie pod hasłem 
ściślejszego zespolenia się 
mas pracujących chłopstwa 
wokół klasy robotniczej w 
narodowym froncie walki o 
pokój i plan 6-letni, pod ha­
słem walki o wzrost produk­
cji rolnej i hodowlanej, o 
gospodarcze i polityczne u- 
mocnienie Ojczyzny.

W Poznaniu powstał już 
Wojewódzki Komitet Obcho­
du święta Ludowego, w skład 
którego weszli sekretarz 
WKW. ZSL. Micho! Szaroch

—jako przewodniczący oraz 
Józef Dorna — KW PZPR, 
Edward Bertold — prezy­
dium WRN, kpt. Marian Sto­
larek — Wojsko Polskie. To­
masz Malinowski — ZSCH, 
Anna Zdrojewska — Liga 
Kobiet, Bernard Michałowski
— TPPR, Bolesław Orgel- 
brandt — Woj. Kom. Obroń­
ców Pokoju, Łapiński — 
PCK i Jarosław Nowicki — 
CRS, — jako członkowie.

Komitet odbył już swe po­
siedzenie inauguracyjne, na 
którym ustalono program 
obchodu, powołano trzy ko­
misje wykonawcze — propa- 
gandowo-imprezową, organi­
zacyjną i gospodarczą. Komi­
sje opracowały szczegóły 
programowe, według których 
centralny wojewódzki ob­
chód święta Ludowego od­
będzie się w dwóch punktach
— w Górznie, pow Ostrów i, 
w Konarzewie, pow Poznań. 
Poza tym w trzech gminach 
każdego powiatu odbędą się 
uroczystości lokalne. Od 
maja począwszy odbywać się 
będą zebrania chłopskie we 
wszystkich gromadach, a w 
dniach 28, 29 i 31 maja uro­
czyste akademie we wszyst­
kich gminach, (wł)
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WARSZAWA (PAP)
Z okazji 30 rocznicy po­

wstania pionierskiej organi­
zacji im. Lenina Zarząd 
Główny Związku Młodzieży 
Polskiej przesłał do Komitetu 
Centralnego Komsomolu de­
peszę następującej treści:

„W związku z 30-leciem 
pionierskiej organizacji im. 
Lenina przesyłamy Wam, To­
warzysze, nasze najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życze­
nia dalszych pomyślnych wy­
ników w wychowywaniu 
wspaniałych radzieckich lu­
dzi, budowniczych komuniz­
mu.

Znane są całemu światu 
imiona Pawlika Mońozowa, 
Wołodi Dubinina, Wali Ko- 
tika i innych młodziut­
kich bohaterów, mężnie wal­
czących o wolność i szczęście 
swego kraju.

Pionierska organiza i wy­
chowała milion^ komsomol­
ców i komunistów bojowni­
ków 1 twórców wielkiej spra­
wy komunizmu.

Na jej pracy, jej osiągnię­
ciach wzorują się wszystkie 
organizacje dziecięce krajów 
demokracji ludowej 1 pionier­
skie (harcerskie) demokra­
tyczne organizacje krajów 
kapitalistycznych.

Dzieci polskie gorąco ko­
chają pionierów radzieckich, 
uczą się od nich pracy i po­
święcenia dla ojczyzny. Wie- 

1 le drużyn harcerzy polskich 
Inosi imiona Pawlika Morozo- 
I wa, Wołodi Dubinina, Wall 
: Kotika, Saszy Czekalina.
i Przesyłamy Wam, Towarzy­
sze, z okazji 30 rocznicy Wa-

szej pracy serdeczne pozdro­
wienia i życzenia, pozdra­
wiamy również miliony mło­
dych pionierów i pionierek.

Niech żyje i rozwija się or­
ganizacja pionierska imienia 
Lenina — szkoła najmłod­
szych budowniczych komu­
nizmu”.

Podobną depeszę do redak­
cji czasopisma pionierów 
„Wożat.yj” wysłał zespół re­
dakcyjny miesięcznika har­
cerskiego „Drużyna”.

ćwik, który m. in. powie­
dział:

Festiwal dowiódł, że sztuki 
współczesne są bliskie i po­
trzebne klasie robotniczej, 
ponieważ mówią o sprawach 
bliskich i ważnych, obejmu­
jąc kluczowe problemy życia 
współczesnego.

Wiceprzewodniczący ćwik 
omówił następnie poszczegól­
ne pozycje festiwalowe, 
stwierdzając w zakończeniu 
swego przemówienia, że ,.Fe­
stiwal związkowy wyłonił 
teatr tchnący potęgą ideolo­
giczną i entuzjazmem, teatr, 
który świadomie przyjmuje 
na siebie zadanie polityczne­
go dozbrajania mas”.

Z kolei zabrał głos minister 
kultury i sztuki S. Dybowski

Zwracając się do przedsta­
wicieli wyróżnionych zespo­
łów, minister powiedział m. 
in.: „Znajdujecie się na pier­
wszej linii wielkiego frontu 
walki o pokój i socjalizm. 
Wasza praca oparta o ciągłe 
bogacenie wiedzy i doświad­
czeń posiada ogromny wpływ 
na kształtowanie się naszej 
kultury narodowej. Dlatego 
będziemjr wam pomagali w 
waszej pracy, będziemy sta­
rali się zapewnić wam odpo-

Ze sportu

Wysokie zwycięstwo Półek nad NRD
MOSKWA (PAP)
W trzecim dniu mistrzostw 

Europy w koszykówce kobiet 
odbywających się w Moskwie 
spotkania rozgrywano z po­
wodu złych warunków' atmo­
sferycznych w hali krytej.

Reprezentacja Polski zwy­
ciężyła Niemiecką Republikę 
Demokratyczną 96:12 (44:6), 
górując nad przeciwniczkami 
pod każdym względem. W 
meczu wystąpiły wszystkie 
zawodniczki polskie

W pozostałych spotkaniach 
uzyskano następujące wyni­
ki: Grupa I — CSR — Ru­
munia — 55:28 (36:18), Buł­
garia — Francja — 63:49
(23:24).

Grupa, II — Włochy — 
Finlandia 60:28 (25:15), Wę­
gry — Austria 79:21 (38:14).

Grupa »III — ZSRR — 
Szwajcaria 104:12 (60:3).

Spotkania wtorkowe zakoń­
czyły rozgrywki eliminacyjne 
w ęrupacłą, w których kolej­
ność przedstawia się nastę­
pująco;

Grupa I — 1) CSR 3:0 — 
173:19, 2) Bułgaria 1:2 —
133:139, 3) Francja 1:2 — 
138:153, 4) Rumunia 1:2 — 
90:133.

Grupa II — 1) Węgry 3:0 — 
216:67, 2) .........
128:110, 3) 
89:150, 4)
77:183.

Grupa III — 1) ZSRR 3:0 
— 301:42, 2) Polska 2:1 — 
162:98, 3) Szwajcaria 1:2 — 
87:152, 4) NRD 0:3 — 24:282.

W spotkaniach finałowych 
o miejsce od 1 do 3 walczyć 
będą. ZSRR, Węgry i CSR. O 
miejsca od 4 do 6 — Polska, 
Bułgaria i Włochy, o miejsca 
od 7 do 9 — Francja, Austria 
i Szwajcaria i wreszcie o o- 
statnie trzy miejsca od 10 do 
12 — Rumunia, NRD i Fin­
landia.

Spotkania finałowe zaczy- j 
nają się w czwartek, 22 bm. | 
W środę 21 kun. — przerwa w ■ 
rozgrywkach.

Włochy 2:1 
Austria 1<6 

Finlandia 0:5

kadr instruktorskich i pogłę­
bienie przyjaznej współpracy 
z teatrami zawodowymi”.

W imieniu pisarzy-autorów 
sztuk granych przez zespoły 
związkowe oraz w imieniu 
aktorstwa polskiego, przemó­
wili następnie A. Tarn i Ma­
ria Dulęba.

Następnie przewodniczący 
CRZZ W. Kłosiewicz i mini­
ster kultury i sztuki S. Dy­
bowski dokonali wręczenia 
nagród zespołowych i indywi­
dualnych.

Pierwszą nagrodę CRZZ otrzymał 
zespół Zw. Zawodowego Kolejarzy 
z Czechowic za wystawienie 
„Zwykłej sprawy" A. Tama.

Pierwszą nagrodę Min. Kultury 
1 Sztuki uzyskał zespół PZPR z Po* 
znania za wysławienie sztuki „Ty­
siąc walecznych" J. Rojewskiego.

Dwie drugie nagrody CRZZ o- 
trzymały zespoły: ZPB im Stalina 
z Łodzi za sztukę J. Warmińskiego 
„Zwycięstwo" oraz zespół Woje­
wódzkiego Domu Kultury z Cho­
rzowa za sztukę K. Gruszczyńskie­
go „Dobry człowiek". Dwie drugie 
nagrody Min. Kult, i Sztuki otrzy­
mały: Zespół Okręg. Zarządu Kin 
z Poznania za sztukę J. Tonowt- 
cza pt. „Wiejskie kino" oraz ze­
spół Domu Górnika ź Krosna za 
„Wczoraj i przedwczoraj" A. Ma­
liszewskiego.

Trzy trzecie nagrody CRZZ g- 
trzymały zespoły: Pow. Domu Kul­
tury z Przasnysza (A. Lachowicza 
„Zaprzęgać konia") ZZK z Krako­
wa (F. Zabłockiego „Fircyk w za­
lotach"), huty „Zabrze" („Pociąg 
do Marsylii' K. Gruszczyńskiego).

Trzy trzecie nagrody Min. Kul­
tury i Sztuki uzyskały zespoły: 
służby zdrowia z Połczyna Zdroju 
(M. Rusinka „Pawilon pod sosna­
mi"), Wojew. Domu Kultury z 
Krakowa („Trzeba było iskry" L. 
Pasternaka) oraz PGR — Goście- 
jowice (W rodzinnym domu" S. 
Piotrowskiego).

Nagrody dla zespołów wynoszą 
od 5 tys. do 3 tys. zł. Ponadto wy­
różniono 10 zespołów.

1 nagrodę dla reżysera otrzyma­
ła D. Baduszkowa, reżyser zespołu 
ZZK z Czechowic.

2 nagrodę dla reżysera przyzna* 
no H. Winowicz, reżyserce PZPB 
z Poznania.

3 nagrodę dla reżysera 
W. Łęcki, reżyser Domu 
w Krośnie.

Nagrody dla reżyserów 
od 4 tys. do 2 tvs. zł 
Min. Kultury i Sztuki dk 
otrzymał J. Tonowicz,autor „Więjf 
■’ ’ " ' dla

au-

otrzymał 
Górnika

wynoszą 
Nagrodę 

la autora,

skiego kina". Nagrodę CRZZ 
autora przyznano j. Nowakow, 
torowi „Śmiałego pomysłu".

Za yzspółpracę aktorów z 
społamj świetlicowymi zostali_
grodzeni: J. Kochanowicz, wielo­
letni pedagog i reżyser Państw. 
Teatru Powszeohnego w Warszawie 
oraz. K. Podgórski, ak(pr Państw. 
Teatru hn. J. Słowackiego w Kra­
kowie.

ze- 
na-



Uczestnicy 
ziazdu wojewódzkiego 
aktywistów SFOS 
do Prezydenta 
Bolesława Bieruta

Do
Obywatela Prezydenta 
Bolesława Bieruta 
Pierwszego Budowniczego 
m. stół. Warszawy

Warszawa—Belweder
Aktywiści S. F. O. S. zebrani 

na Zjeździe Delegatów Wojewódz­
twa Poznańskiego w Międzycho­
dzie w dniu 18 maja 1952 prze­
syłają Tobie, Pierwszy Obywatelu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
najserdeczniejsze wyrazy miłości 
i przywiązania.

Zapewniamy Cię, te przykład 
Twep oddania dziełu budowy sto­
licy naszego socjalistycznego Pań­
stwa, jest drogowskazem dla na­
szych wspólnych wysiłków. Przy­
rzekamy jak najbardziej wytężyć 
siły, by do akcji świadczeń na 
S. F. O. S. wciągnąć wszystkich 
bez wyjątku obywateli Polski Lu­
dowej, by naszym wspólnym wy­
siłkiem stanęła Warszawa jako 
widomy znak dążeń pokojowych 
całego narodu, zjednoczonego we 
froncie narodowym walki o pokój 
i plan 6-letni. „Budując Warszawę 
umacniamy pokój na całym świę­
cie" — hasło to pozostanie nadal 
myślą przewodnią naszej działal­
ności.

W HOŁDZIE 
bohaterskiemu dziennikarzowi radzieckiemu

Na obszernym placu, przy­
legającym do reprezentacyj­
nej w Gorzowie ul. Chrobre­
go, powstał wczesną wiosną 
1945 r. Cmentarz Radzieckich 
Bohaterów, poległych w krwa 
wych walkach z hitlerowski­
mi hordami. W ogniu zacie­
kłych bojów, toczonych o 
wyzwolenie odwiecznie pol­
skich ziem nadodrzańskich, 
na ocienionym starymi drze­
wami cmentarzu, wyrosło kil­
kadziesiąt kopców mogilnych. 
Wdzięczne dłonie naszej mło 
dzieży i starszego pokolenia 
zdobią je teraz kwiatami. Na 
marmurowych płytach na­
grobkowych wyryte zostały 
nazwiska nieznanych, lecz 
drogich naszym sercom bo­
haterów.

W jednym z tych grobów 
spoczywają szczątki majora 
gwardii — Aleksandra Mi- 
chajłowicza Malibaszewa — 
radzieckiego dziennikarza 
i żołnierza, który ciężko 
ranny zmarł w szpitalu w 
Gorzowie w dniu 27 kwiet­
nia 1945 r. Z krótkiego 
napisu na marmurowej pły­
cie dowiadujemy się tylko, 
że poległ w pełni sił mę­
skich w wieku lat 44. W oj­
czyźnie swej walczył piórem 
o utrwalenie zdobyczy Wiel­

Cały naród niemiecki odrzuca
haniebny „układ ogólny"

Społeczeństwo Niemiec Zachodnich potępia 

wojennq politykę Adenauera
BERLIN (PAP)
Agencja ADN podaje dalsze liczne wiadomości z Nie­

miec Zachodnich o protestach przeciwko wojennemu „u- 
kładowj ogólnemu*1 i żądaniach jak najrychlejszego za­
warcia traktatu pokojowego.

Ze Stuttgartu donosi agen­
cja ADN, że w niedzielę ob­
radowało tam 400 przedsta­
wicieli zachodnio-niemiec- 
kich organizacji pokojowych. 
Omawiano środki walki prze­
ciwko „układowi ogólnemu**.

Uchwalono jednomyślnie 
manifest wzywający cały na­
ród niemiecki do stanowcze­
go przeciwstawienia się zgub­
nej polityce Adenauera. W 
myśl „układu ogólnego** — 
głosi m. in. manifest — 
Niemcy Zachodnie mają być 
ostatecznie zremilitaryzowa- 
ne i przekształcone w bazę 
wypadową nowej wojny. Na­
ród niemiecki nie może ni­

kiej Rewolucji Październiko­
wej, a gdy faszystowskie ar­
mie zalały Związek Radziec­
ki, chwycił za karabin by ra­
zem z milionami podobnych 
mu towarzyszy pędzić wroga 
daleko poza granice własne­
go kraju i by wyprzeć go z 
ziem zaprzyjaźnionych naro­
dów.

Temu właśnie Bohaterowi 
złożyły w dniu 19 bm. należ­
ny hołd delegacje dziennika­
rzy i korespondentów z woje­
wództwa zielonogórskiego i 
poznańskiego oraz społeczeń­
stwo Gorzowa. Uroczystość 
ta, zorganizowana przy oka­
zji 40-lecia „Prawdy** — naj­
bardziej postępowej gazety 
na świecle — zgromadziła na 
ulicach Gorzowa wielotysięcz­
ną rzeszę ludzi pracy.

Zapoczątkował ją zwarty 
pochód delegacji organizacji 
partyjnych, młodzieżowych, 
masowych, władz i urzędów, 
instytucji społecznych, związ 
ków zawodowych i szkół. 
Wspaniałe wieńce, liczne 
sztandary, szturmówki i tran 
sparenty płynęły długą rzeką 
od placu Jedności Robotni­
czej aż do cmentarza.

Nad mogiłą Malibaszewa 
przemówił naczelny redaktor

gdy uznać układu, grożącego 
zagładą Niemiec. Wydarzenia 
w Essen odsłaniają brutal­
ne perspektywy czekające 
Niemcy Zachodnie w razie u- 
rzeczywistnienia „układu o- 
gólnego**. prowadząc zdecy­
dowaną walkę przeciwko „u- 
kładowi ogólnemu** i o za­
warcie traktatu pokojowego, 
walczymy u boku wszystkich 
innych sił pokojowych całe­
go świata.

W Duesseldorfie obrado­
wało prezydium zachodnio- 
niemieckiego stowarzyszenia 
zwolenników porozumienia 
między Niemcami. Uchwało-

„Gazety Poznańskiej" —Sta 
nisław Januszewski. W zwar­
tych, nacechowa.nych ser­
decznością zdaniach, nakre­
ślił mówca sylwetkę bohater­
skiego Malibaszewa, ukazu­
jąc go jako wiernie oddane­
go swej idei dziennikarza i 
jako żołnierza stalinowskiej 
szkoły. „Aleksander Maliba- 
szew, dziennikarz radziecki, 
był jednym z tych, którzy — 
mówiąc słowami Towarzysza 
Stalina — zadzierżgają więź 
między partią a klasą robot­
niczą—więź, która pod wzglę­
dem swej mocy dorównuje 
każdej przekładni o charak­
terze masowym. Składając 
hołd pamięci Malibaszewa 
— mówił redaktor Januszew 
skl — składamy zarazem głę­
boki hołd i wyrazy miłości 
całemu narodowi radzieckie­
mu, którego walka i praca 
towarzyszy naszym wczoraj­
szym, dzisiejszym i jutrzej­
szym osiągnięciom.

Odegraniem hymnów pol­
skiego i radzieckiego oraz 
wspólnym odśpiewaniem Mię 
dzynarodówki zakończono 
krótką, lecz podniosłą uroczy 
stość. Na grobie Malibaszewa 
oraz jego towarzyszy złożono 
liczne wiązanki kwiatów i 
wieńce, (tp) 

no rezolucję, zwracającą u- 
wagę na ogromne niebezpie­
czeństwo, jakim grozi naro­
dowi niemieckiemu „układ 
ogólny**. Prezydium wzywa 
wszystkich członków i sym­
patyków stowarzyszenia do 
stanowczej akcji przeciwko 
„układowi ogólnemu** i na 
rzecz traktatu pokojowego.

W Kolonii odbyła się kon­
ferencja delegatów licznych 
zachodnio-niemieckich orga­
nizacji ofiar wojny i inwali­
dów wojennych. Konferencja 
powzięła uchwałę protestu­
jącą przeciwko poczynaniom 
rządu Adenauera. We wspól­
nej deklaracji uczestnicy 
konferencji zażądali rychłe­
go zawarcia traktatu pokojo­
wego.

Masowe demonstracje prze­
ciwko „układowi ogólnemu** 
i na rzecz traktatu pokojo­
wego ze zjednoczonymi 
Niemcami odbyły się — jak 
donosi agencja ADN — w 
Essen, Herne, Dortmundzie 
i Hamborn.

Pracownicy państwowi 
obradują 
nad nowymi formami pracy

W ubiegłą niedzielą rozpoczęła 
się w Poznaniu dwudniowa ogól­
nopolska narada robocza Związku 
Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych mająca na celu wyło­
nienie nowych lepszych iorm pracy 
urzędników powiatowych i woje­
wódzkich rad narodowych.

W konferencji biora udział 
członkowie Prezydium Zarządu 
Głównego ZZPP oraz przedstawi­
ciele siedmiu województw: gdań­
skiego, szczecińskiego, pomorskie­
go, koszalińskiego, zielonogórskie­
go, olsztyńskiego i poznańskiego.

W pierwszym dniu obrad zebrani 
wysłuchali referatu pt. „Rola 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych na tle działal­
ności rad narodowych". Referu­
jący omówił pracę polityczno 
wychowowczą i ekonomiczną pra­
cowników, wskazując na koniecz­
ność wypowiedzenia zdecydowane, 
walki wszelkim przejawom bez­
duszności i przewlekłości w za­
łatwianiu bolączek i potrzeb pracu­
jącej ludności. Dyskutanci anali­
zując wyniki dotychczasowej pra­
cy podkreślili m. in. znaczenie 
organizowania narad zawodowych 
i współpracy rad miejscowych z 
kierownictwem administracyjnym.

Silne oddziały wojska napływają na wyspą Kożedo
NOWY JORK (PAP).
Z doniesień prasy amery­

kańskiej wynika, że dowódz­
two wojsk USA przygotowuje 
nowe krwawe represje wobec 
jeńców wojennych koreań­
skich i chińskich, znajdują­
cych się w obozach na wy­
spie Kożedo.

Korespondent dziennika 
„New York Herald Tribune** 
donosi z Kożedo, że czołgi 
amerykańskie zajęły stano­
wiska wokół obozów jeniec­
kich. Działa i karabiny ma­
szynowe czołgów skierowane 
są na obozy. Oddziały straż­
nicze zakładają wokół obo­
zów trzecią linię drutów kol­
czastych.

Dziennik podaje, że nowy 
komendant obozu generał 
Boatner zapewnił, że „nie 
będzie oddany ani jeden 
strzał**, jednak natychmiast 
dodał, iż „byłoby zbyt opty­
mistycznie twierdzić, że uda 
mi się przywrócić kontrole 
nad obozem jeńców wojen­
nych bez rozlewu krwi**.

Boatner oświadczył, że 
stawia sobie za zadanie, aby 
zapobiec „wszelkim wypad­
kom, które mogłyby przy­
nieść szkodę naszym przed­
stawicielom w Panmundżo-

Jak zapobiec skutkom przymrozków
Silny spadek temperatury 

notowany w ostatnim czasie, 
wyrządził roślinom szkody. 
Szczególnie ucierpiały upra­
wy warzywne takie jak po­
midory, ogórki, fasola.

Rośliny kiedy znajdują się 
w okresie kiełkowania są ma 
ło wrażliwe i bardziej odpor­
ne. Dlatego fasole, które zna­
lazły się w stadium kiełkowa­
nia nie przemarzły. W miarę 
rozwoju roślin wrażliwość na 
przemarzanie wzrasta. Młode 
komórki delikatnych niedoj­
rzałych o rozwiniętych już 
liści i pędów ulegają mrozo­
wi najbardziej.

U roślin zaziębionych li­
ście mają szklistą i przezro­
czystą barwę, obwisają i usy­
chają bez utraty zielonego 
koloru — brunatnieją dopie­
ro później. Rośliny prze­
marznięte odrazu wiotczeją i 
zamierają. W tym wypadku 
najracjonalniej będzie, gdy 
zlikwiduje się zniszczone u- 
prawy fasoli, ogórków, pomi­
dorów i powtórnie wysieje się 
nasiona tych roślin.

Nie wszystko jednak 
zmarzło zupełnie. W wypadku 
lżejszych przemarznięć da się 
jeszcze nie jedno uratować, 
np. przy fasoli — o ile jest 
zdrowy wierzchołek wzrostu, 
tak zwane serce.

Pomidory charakteryzują 
się wielką zdolnością regene­
racji. Przy silniejszych prze­

nie“. W ten sposób generał 
amerykański przyznał, że 
władze USA są zaniepokojo­
ne wypadkami na Kożedo, 
które zdemaskowały zbrod­
nie agresorów amerykań­
skich i ich niechęć osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
rozejmu w Korei.

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Tokio, po­

dano tam oficjalnie do wia­
domości, że na Kożedo prze­
rzucony został 187 pułk ame­
rykańskich skoczków spado­
chronowych. Pułk ma wzmoc­
nić straż obozową.

Komentując tę wiadomość, 
dziennik „Daily Worker** pi- 
sze, że Amerykanie przygoto­
wują nową masakrę jeńców 
wojennych. Dziennik pod­
kreśla ,że właśnie kłamliwe 
oświadczenia amerykańskie 
na temat odmowy przez jeń­
ców powrotu do kraju „stoją 
na przeszkodzie ustanowie­
niu pokoju w Korei**. Gene­
rał Clark, rozwścieczony, że 
działalność Amerykanów zo­
stała zdemaskowana, prze­
rzuca na Kożedo wojska de­
santowe dla dokonania o- 
krutnych represji wobec 
przywódców jeńców wojen­
nych, którzy opowiedzieli 
światu prawdę.

marznięciach, jeżeli łodyga 
jest jeszcze zielona, jędrna i 
nie uszkodzona, można przy­
ciąć pomidory nad drugim li­
ściem. Jednak rozwój podob­
nie jak u fasoli — jest za­
hamowany, a zbiór obniżony.

Zasadnicze znaczenie w o- 
chronie przed przymrozkami 
posiada właściwy termin sie­
wu i sadzenia oraz należyty 
dobór odmian i dobrze wy­
prowadzona rozsada. Każda 
dobra rozsada winna być 
jędrna, zdrowa o krótkich 
międzywęzłach, silnie rozwi­
niętym systemie korzenio­
wym i należycie zahartowa­
na, to znaczy stopniowo w 
inspektach przyzwyczajana i 
uodparniana do dobrego zno­
szenia warunków zewnętrz­
nych.

Ważną rzecze jest również 
odpowiednia ochrona roślin 
przed przymrozkami za po­
mocą oęłon, przykrywania 
słomą, liśćmi lub kołpakami 
z papieru parafinowego. O- 
krywanie papierem zwykłym 
daje wręcz przeciwne rezul­
taty. Rośliny właśnie pod pa­
pierem szybciej ulegają zmar 
znięciu niż nie okryte.

Dobrą metodą jest nakry­
wanie roślin ziemią np. po­
midory wysadzone (najlepiej 
ukośnie) lekko przygina się i 
przykrywa cienką warstwą 
ziemi.

lnż. M. Czerwińska

i

4.
Dla nich wojna objawiła się nie gromem bombowym, 

nie strzelaniną, nie alarmem telefonu, targaniem za ra­
mię czy przerażonym wrzaskiem. Dla nich objawiła się 
ona ciszą. I właśnie narastanie tej ciszy dopiero przeko­
nało ich, że wojna naprawdę wybuchła.

Nie słysząc porannej krzątaniny na korytarzach, zaczęli 
się przyglądać judaszom: te znieruchomiały, jakby przy­
śrubowane. Spróbowano zajrzeć na podwórze, albo przy­
najmniej wsłuchać się w tę niepokojącą ciszę. Sykano na 
niecierpliwych, którzy po pierwszych dziesięciu sekundach 
już krzyczeli: nikogo nie ma, gliny nawiały! Zaciskając 
zdenerwowane wargi, czekano minutę i dwie, ćwierknął 
roztargniony wróbel. Podwórza milczały. Wtedy w celach 
wybuchyły dyskusje.

Kalwe siedział z Krygierem i Sosnowskim. Walczak od 
przyjazdu, od pamiętnego wiecu, nie wyszedł jeszcze 
z karceru. Jego brak opóźniał wynik ich dyskusji. Bo nie­
opatrznie jeden ze współwięźniów, włókniarz częstochow­
ski, Baran — po kilku minutach słuchania u drzwi celi — 
zbyt stanowczo rzucił: nikogo nie ma, drzwi łamać!

— Zaczekaj! — wtrącił zaraz Krygier. — Trzeba prze­
myśleć, przedyskutować...

— Jaka tam dyskusja! — nie wytrzymał Baran i, co 
gorzej: — ty byś ciągle dyskutował!

_  Co za przytyki! — wybuchnął Krygier. — Postawk 
to na komunie! To anarchia, żeby tak bez przedyskuto 
wania...

— Sprawa zdaje się jasna — rzucił z rozwagą Sonsow- 
ski. — Istotnie, wygląda jakby straż opuściła więzienie.

_ Nic nie jasne, nic nie wygląda! — wrzasnął Krygier 
_ A może to pułapka? Prowokacja? żeby właśnie nabrać 
takich postrzeleńców na jakąś hecę i potem wszystkich 
powystrzelać, niby za bunt!

— To też możliwe — lojalnie przytaknął Sosnowski. 
— Istotnie, nie można tego wykluczyć...

Kalwe nie bez trudu uciął zasadniczą dyskusję na te­
mat blankizmu, którą tymczasem rozpętał Krygier, oskar­
żając oszołomionego tą swadą Barana o anarchosyndy- 
kalistyczne wielbienie akcji bezpośredniej. Na Krygiera, 
jak wiadomo, nie działały argumenty: na każdy umiał 
znaleźć pół tuzina własnych, coraz bardziej zasadniczych. 
Dopiero, kiedy Kalwe przeszedł pod okno i zaczął rozpy­
tywać resztę współwięźniów — czy nie słyszeli przypad­
kiem czego w nocy — 1 kiedy przy Krygierze nie zostało 
nikogo — ten uspokoił się dosyć szybko i sam się przyłą­
czył do Kalwego.

Okazało się niebawem, że właśnie Krygier, źle śpiąc w 
nocy, słyszał bieganinę na podwórzu i jakieś nawoływa­
nia. Schorowany po więzieniach Ukrainiec Melnyk po­
twierdził: już nad ranem, już było jasno, krzyczeli coś, 
żeby szybciej.

Sprawa rzeczywiście stawała się wyraźna. Kalwe pod­
szedł do drzwi, uchylił palcem judasza, krzyknął na ko­
rytarz: towarzysze!

Słuchali echa. — Towarysze! — powtórzył Kalwe. W 
dudniącej, kamiennej ciszy korytarza dosłyszeli szczęk­
nięcie kilku blaszanych krążków: słuchano.

— Towarzysze! — po raz trzeci zawołał Kalwe. — Straż 
wlęziena, zdaje się, uciekła. Muslmy to sprawdzić! żądaj­
my śniadania i porannej toalety!

Łupnął dłonią w okute drzwi, blado to wypadło, pod­
skoczyło z tyłu dwóch młodszych i zaczęto wierzgać obca­
sami. W przerwach między ciosami słyszeli dudnienie 
z innych cel: słowa Kalwego dotarły.

Baran bił we drzwi, Krygier teraz już podniecony, 
wrzeszczał przez okno: żądamy śniadania! — 1 łomotał 
przez kratę po drewnianej koszulce. Podwórze rozpalało 
się hasłem: gdyby nawet znalazł się jakiś strażnik, już by 
tego nie dosłyszano.

— Chyba już z dziesięć minut tego wrzasku! — Kalwe 
na środku celi zwołał lotną naradę: — mowy nie ma. 
■iciekll. Pora podnieść akcję na wyższy szczebel.

— Racja — krzyknął Baran. — Łamać drzwi.
Krygier nie oponował. Chwycono ławkę, rozhuśtano, 

yyrżnięto. Huk się potoczył po korytarzach i na chwilę 
rzyki przycichły.
— Łamać drzwi! — krzyknął Baran 1 po raz drug? 

huknął ławką.
Teraz gmach cały dygotał od nieregularnych, narasta­

jących uderzeń. Z brzękiem posypała się któraś szyba. 
Daleko z prawa zrodziła się pleśń 1 przebiegała od celi 

do celi coraz bliżej. Baran z trzema młodymi i Krygierem, 
porwany rytmem uderzeń, jak drwal z każdym uderze­
niem stękał 1 chrząkał. Sypał się tynk.

Drzwi się trzymały i narastała furia bijących. Kurz, wi­
rował w celi. Krygier, jakby dopiero uświadomił sobie, co 
oznacza ta cisza strażnicza, ta pustka, ta ucieczka, .co 
jest warta w tej chwili każda sekunda — rozchełstany, 
spocony,' usiłował jeszcze przyspieszyć ciosy, podpędzał 
Barana, szalał.

Nie od razu dosłyszeli coś nowego w tej rąbaninie. Czy 
to Melnyk syknął, przykładając palec do bladych warg, 
strosząc ziemistą twarz, mrużąc z wysiłkiem zapadnięte 
oczy? Jeszcze biły we drzwi tamte cele na korytarzu, fa­
lował śpiew dalej i wyżej, oni przycichli.

Na parterze inny hałas, nóg tupotanie, okrzyki. Wrócili 
strażnicy? Niemcy znad granicy, parę kilometrów od mia­
sta, skorzystali z tej pustki i już są tutaj? Tej myśli nie 
zaoszczędzili sobie: oto oczy spłoszone Krygiera, pot na 
czole i włosy jakby jeszcze posiwiały. Słuchają.s

Słuchała i reszta cel. Jak hałas przed pół godziną prze­
skakiwał płomieniem z jednej celi do drugiej, tak teraz 
biegło milczenie, śpiew urywał się nagle, ostatnie wal­
nięcie gdzieś z końca korytarza dygotało chwilę, nie po­
wtórzyło się.

Tupot nóg 1 okrzyki zbliżają się, rosną, biegną po scho­
dach. Teraz każda sekunda gotowa zadecydować o ich lo­
sach. Okrzyki. Który pierwszy przestanie być tylko hała­
sem, nabierze sensu?

Pierwszy zrozumiany powiedział im wszystko: towa­
rzysze!

— Towarzysze! — wołał kteś na korytarzu — spokojnie! 
Mamy klucze! — zadzwonił nimi na dowód i te rdzawe 
pobrzęki zadźwięczały im lirycznie srebrnymi dzwonecz­
kami.

Znowu śpiew, jednocześnie, na całym korytarzu. — Po­
wstań wołał, wołał o boju, który ich czeka, aby przypad­
kiem szczęście wolności nie wydało się nikomu spokojem.

Stanęli odruchowo na baczność i w tej postawie, roz­
śpiewanym drzwi uchylono. Rzucili się na tego z klu­
czami, w burym, więziennym stroju, któryś zarzucił mu 
ręce na szyję, któryś chwytał i ściskał dłoń. Wyprzedził 
ich w wolności może o kwadrans, ale to starczyło, by na­
brał nieco suchej rzeczowości: dajcie spokój, puśćcie mnie 
— krzyknął — inni czekają! 4

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Lubniewice na Ziemi Lubuskiej

Wczasowiska
wielkopolskie i lubuskie

w przededniu swego sezonu

jeziorami, 
Obramowanymi

sosnowych 
. rtą ma ide- 

pokrzępia-1/
du. Dla 

dyspo

się w u- 
iliżu War 
zczasowl-

Wbrew uprzedzeniom więk 
szóści wczasowiczów, spędze­
nie urlopu w nizinnych do­
mach wczasowych jest nie­
mniej korzystne i atrakcyjne 
od pobytu w górach czy nad 
morzem.

Każda część Polski ma 
swoisty urok. Piękne są nie 
tylko nasze góry, nasze mo­
rze, ale rówrjie piękne są lek­
ko sfalowanie równiny wiel­
kopolskie czy lubuskie, ozdo­
bione licznymi j ' 
najczęściej 
uroczymi lasanhi.

Wiele, bardzb wiele jest w 
Wielkopolsce zakątków o tak 
pełnym uroku krajobrazie, o 
tak ujmującej ciszy, połączo­
nej z pięknem z aklętym w la­
zurze jezior czy bogactwie 
zieleni, o tak wreszcie ideal­
nych warunkach wypoczyn­
kowych, iż chciałoby się w 
nich zatrzymać długo, jak 
najdłużej.

Bez przesady można stwier 
dzić, iż wielkopolskie i lubu­
skie domy wczasowe znajdu­
ją się w najbardziej malow­
niczych zakątkach Wielkopol 
ski i Ziemi Lubuskiej.

Puszczykowo, Obrzycko, Ła 
gów, Lubniewice - miejsco­
wości te nie są nam obce.

Dom wypoczynkjwy w Pu­
szczykowie znajduje się jak­
by w sercu Wielkopolskiego 
Parku Narodowego. Położo­
ny wśród starych, 
lasów, tuż nad Wa 
alne warunki dla 
jącego wypoczynki. Dla wcza 
sowiczów są do dyspozycji: 
kort tenisowy, rfiotorówka, 
łodzie i kajaki. >

Bliskość Poznanlia jak rów­
nież Rogalina, znanego z re­
zerwatu tysiącletnich dębów 
ma także swoje walory.

Dom wypoczynkowy w O- 
brzycku, mieszczący 
roczym parku w po 
ty oczekuje 100 
czów.

Wczasowicze korzystać mo­
gą z licznych kajaków. Bli­
skość Poznania umożliwia wy 
jazdy do Opery, teatrów itp.

Łagów — jest aż ijiadto po­
pularny. Tutaj corocznie wy­
poczywają nasi najwybitniej­
si muzycy. Położony nad 
dworna malowniczymi jezio­
rami, w dolinie wśród drzew 
iglastych i liściastych stano­
wi idealne miejsce wypoczyn­
kowe.

Dom wypoczynkowy w Ła­
gowie obliczony jest na 200 
wczasowiczów. W ostatnim 
czasie przeprowadzono tutaj 
szereg inwestycji. Odnowio­
no świetlice, zradiofonizowa- 
no trzy domy, wybudowano 
nową przystań. Wczasowicze 
mogą korzystać z 40 kaja­
ków, 6 łodzi oraz motorówki.

Lubniewice — stanowią 
prawdziwą perłę Ziemi Lu­
buskiej.

Malownicze, zalesione wzgó 
rza z pięknymi jeziorami na­
dają domowi wypoczynkowe­
mu, mieszczącemu się w hi­
storycznym wspaniałym zam 
ku na półwyspie jeziora Lub- 
niewickiego osobliwie uroczy 
charakter.

Ze starej wieży zamkowej, 
wznoszącej się do wysokości 
60 metrów roztacza się urze­
kający swym niepospolitym 
pięknem widok bezkresnego 
szlaku, łączących się z sobą 
jezior o malowniczych brze­
gach, obfitujących-w ustron­
ne zatoczki, półwyspy i prze­
smyki.

Piękne sosnowe lasy po­
krywają wzniosłe wzgórza, 
które ciągną się aż ku wo­
dom jeziora, osłaniając je 
przed wiatrami i stwarzając 
nastrój spokoju, zadumy i 
ciszy.

Z 40-metrowej głębokości 
jeziora Lubniewickiego ciąg­

nącego się na przestrzeni 7 
km wyłaniają się gdzienie­
gdzie płycizny plaż, tworząc 
miejsca odpowiednie do ką­
pieli i wypoczynku.

Dokoła zamku ciągnie się 
piękny park, obfitujący w 
egzotyczną roślinność, wśród 
której znajdują się rzadkie 
w Polsce okazy drzew heba­
nowych. Poza tym atrakcję 
parku stanowi zabytkowa 
baszta tzw. „Białego Podwó­
rza" z którą związane są licz 
ne legendy.

W pobliżu zamku rozsiadło 
się niewielkie stare miastecz­
ko Lubniewice, posiadające 
wiele ciekawych pamiątek 
historycznych i architekto­
nicznych.

Dom wczasowy w Lubnie­
wicach obliczony jest na 200 
wczasowiczów, którzy m. in. 
korzystać mogą z motorówki, 
kajaków, żaglówek, bogatego 
sprzętu wędkarskiego itp.

Jak widzimy i nizinne 
wczasowiska zawierają w so­
bie dużo powabu i czaru.

Sprawdzają się znane sło­
wa poety:

„Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie, 
co posiadacie".

Dzięki metodzie inż. Kowalowa
Rawickie Zakłady Przemy­

słu Odzieżowego słyną w ca­
łym województwie z dużych 
sukcesów produkcyjnych, u- 
zysklwanych dzięki powszech­
nemu stosowaniu metody inż. 
Kowalowa. Oto ich historia.

Kiedy na początku 1951 r. 
poczęły zwracać na siebie u- 
wagę niektóre przodujące 
pracownice swymi wysokimi 
osiągnięciami produkcyjnymi, 
wówczas dyrekcja zakładu 
poleciła majstrom zapoznać 
się z metodami ich pracy i 
metody te upowszechnić we 
wszystkich oddziałach. Sto­
jąca na wysokim po­
ziomie uświadomienia poli­
tycznego załoga starała się ze 
swej strony przyswoić sobie 
nowe, lepsze sposoby pracy. 
Wyniki nie dały na siebie dłu­
go czekać. Z każdym miesią­
cem wytwarzano więcej i 
szybciej. Między I kwartałem 
1951 roku i I kwartałem 1952 
roku różnica wzrostu produk­
cji wyniosła 4O(,/o. Przodowni­
ce pracy, jak np. ob. żmudo- 
wa, wykonująca 220°/o nor­
my, mogły być dumne.

W początkach bieżącego ro­
ku zwołano do Wrocławia 
ogólnopolską naradę przed­
stawicieli zakładów odzieżo­
wych, na której omówiono 
znaczenie stosowania w pro­
dukcji metody inż. Kowalo­
wa. Miała ona duże znacze­
nie dla rawlckich zakładów. 
Chcąc odnieść zwycięstwo in­
dywidualne i zespołowe w 
podjętym współzawodnictwie, 
każdy pracownik starał się u- 
silnie o szczegółowe naśla­
dowanie czynności któregoś 
z przodowników, wykonują­
cych tę samą co on pracę. 
Do szerokiego spopularyzo­
wania metody inż. Kowalowa 
przyczyniły się również pod­
jęte z okazji 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta i święta 1 
Maja zobowiązania. Miały 
one przynieść 79 000 złotych 
oszczędności, a uzyskano po­
nad 100 000 złotych.

W początkowym okresie 
stosowania nowych metod 
pracy niektórzy robotnicy do­
wodzili, że wzrost produkcji 
zależy od siły fizycznej. Trze­
ba więc było zorganizować 
kilka praktycznych pokazów, 
ażeby udowodnić im ich 
błędne zapatrywania. Słabsi 
fizycznie lepiej, szybciej i 
więcej nieraz wyprodukowali,

Jan Wysocki jest dobrym j 
zaopatrzeniowcem. Tak mówi i 
o nim Związek Branżowy Me- : 
talowych Spółdzielni Pracy i i 
kierownik Spółdzielni Pracy i 
Artykułów Techniczno-Meta- 
lowych w Poznaniu, w której 
wymieniony pracuje. Jest do­
brym zaopatrzeniowcem dla­
tego, że spółdzielnia nie od­
czuwa braku surowców, że 
pracuje bez postojów, wyko­
rzystuje w pełni swe możli­
wości produkcyjne. A produk­
cja jej jest bardzo ważna z 
punktu widzenia gospodar­
czego. Spółdzielnia produkuje 
bowiem, i to w dużych ilo­
ściach, różnego rodzaju wagi 
techniczne, laboratoryjne, 
które do niedawna sprowa­
dzaliśmy z zagranicy.

Niejeden z czytelników, 
szczególnie nie obeznany ze 
sprawami zaopatrzenia, mógł­
by pomyśleć, że nie bardzo to 
trudna funkcja, bo w zasa­
dzie sprowadzająca się do te­
go, by w porę i w dostatecz­
nej ilości zapotrzebować su­
rowiec 1 również terminowo 
go odebrać z magazynów od­
powiedniej centrali handlo­
wej. I w zasadzie miałby ra­
cję. Tak bowiem .oczywiście 
wielce upraszczając, powinna 
wyglądać praca każdego za­
opatrzeniowca.

Wiadomo jednak, że odczu­
wamy pewne braki surowco­
we. Równocześnie zdajemy 
sobie sprawę z tego, że w du­
żej mierze trudności te moż­
na usunąć. Należy tylko w 
tym celu w większej niż do­
tychczas mierze wykorzysty­
wać surowce odpadkowe i 
czuwać nad tym, by nie mia­
ło miejsca zbędne magazyno­
wanie surowca. Chociać bo­
wiem poszczególne zakłady 
produkcyjne zobowiązane są 
do przestrzegania ustalonych 
normatywów materiałowych, 
zbyt często jeszcze mają miej­
sce wypadki nadmiernego 
tworzenia zapasów, ze szko­
dą, rżecz zrozumiała, dla po­
krewnych branżowo placó- 

I wek. Często też poszczególne 

aniżeli niektórzy silni. I to 
również przyczyniło się do te­
go, że linia wykresu wskazu­
jąca wykonanie dziennego 1 
miesięcziiego planu produk­
cji poczęła się systematycznie 
podnosić. Za kwiecień br. 
wykonano plan w 105,6%, 
brygada Mariana Cebulaka 
uzyskała 1 kwietnia 103°'#, 
2 — 107%, 9 — 120%, 10 kwie­
tnia — 125,% a 11 — 127%. 
Podobny wzrost produkcji 
można było zaobserwować w 
brygadzie Jana Kowalskiego, 
która w I kwartale bieżącego 
roku zdobyła proporzec prze­
chodni, Mariana Mateckiego, 
Edmunda Dąbrowicza i in­
nych. Wraz ze zwiększeniem 
wydajności pracy o 10%, a 
od I kwartału ubiegłego roku 
o 40%, wzrósł zarobek robot­
ników. Zrealizowanie zobo-1 
wiązania rocznego planu pro- ' 
dukcji do 15 grudnia br. pod- j 
niesie dzięki metodzie-------- --- c— ------------- ' lnZ. Karola X, romantycy
Kowalowa wydajność_pracy entuzjazmu narzucają teatrowi no- 
o 30 procent. Fred. wy dramat Victora IIuqo, „Herna-

Na krótkiej fali

Dwa systemy życia...

życia za oce-

pierwszej wojnie 
się mit o luksu-

Amerykański korespon­
dent angielskiego mie­
sięcznika „Courier”, nieja­
ki J. Alnin Kugelmas w 
ten sposób pisze na temat 
poziomu 
anem:

„Po 
zrodził 
sie amerykańskiego ży­
cia... Niedożywieni lu­
dzie, którzy stanowią co 
najmniej jedną trzecią 
tamtejszego społeczeń­
stwa, zadają kłam tej 
legendzie. Jest faktem, 
że według ostatnich da­
nych Biura ONZ, poziom 
życia narodzi amerykań­
skiego znalazł się na 
szóstym miejscu za świę­
cie... Około 40 procent 
wszystkich poborowych 
okazuje się corocznie 
niezdolnymi do służby 
wojskowej. Powodem 
tego jest zły stan zdro­
wia, analfabetyzm i ni­
ski poziom inteligencji, 
jako bezpośrednie skut­
ki obniżonego poziomu 
życia."

placówki produkcyjne posła- i 
dają w swych magazynach . 
zbędne dla nich surowce, a 
dla innych nieraz konieczne ' 
dla prowadzenia dalszej pro­
dukcji.

Z tych względów praca za- , 
opatrzeniowca jest znacznie 
trudniejsza, bardziej odpo­
wiedzialna, niżby się to na 
pozór wydawało.

Wykorzystanie wszystkich 
możliwych źródeł zaopatrze­
nia i ścisłe przestrzeganie 
normatywów magazynowych, 
pozwoliłoby niewątpliwie w 
dużej mierze złagodzić, lub 
nawet całkowicie usunąć tru­
dności materiałowe, a więc 
produkcyjne, a co za tym 
idzie — wykonać plan. Pa­
miętają o tym jednak tylko 
dobrzy zaopatrzeniowcy. Nie­
dbali załamują natomiast 
najczęściej ręce 1 na pytanie, 
dlaczego nie dopatrzyli dosta 
tecznie zaopatrzenia, mają u- 
stawicznie tę samą odpo­
wiedź: — Bo nie ma dosta­
tecznego przydziału. Sami na 
tomiast nic nie robią w tym 
kierunku, by zapotrzebowanie 
pokryć z innych, pozaprzy- 
działowych źródeł, zapomina­
ją o tym, że czynniki kie­
rujące naszą gospodarką mu­
szą w pierwszym rzędzie dbać 
o pełne zaopatrzenie w su­
rowce przemysłu kluczowego 
jako tego, którego rozwój u- 
możliwi z kolei rozwój pro­
dukcji szerokiego zaopatrze­
nia ludności we wszystkie nie

• zbędne, podstawowe artyku­
ły. Zmuszają do tego ogra-

■ niczone możliwości surow- 
. cowe naszej gospodarki.

Sięgnięcie jednak do su-
• rowca odpadowego, zastęp- 
- czego, do zapasów remanen- 
r towych, pozwoli przebrnąć

przez niepokonalne na pozór 
trudności, a ci zaopatrze-

postępowe stanowisko ideowe
* i porywająca siła oddziały­

wania Victora Hugo, były rezulta­
tem długiej i niełatwej ewolucji. 
Swój światopogląd zdobył poeta 
wśród wielu przeżyć i doświad- 

I czeń, w ogniu walki, za cenę cier­
pień.

Jest rok 1819. W tym czasie 
‘ był Hugo umiarkowanym rojali- 
1 s|ą i pseudoklasykiem. Trzy lata 

później, wydając nowy toin poezji, 
próbuje Hugo zająć stanowisko 
pośrednie między pseudoklasykami 
a romantykami, podobnie jak nasz 
Brodziński. Tymczasem jednak u- 
miera Ludwik XVIII, następcą jego 
zostaje zwolennik monarchii abso­
lutnej Karol X. Fala oburzenia ogar­
nia zarówno mieszczaństwo, jak 
i lud paryski. Wśrćd młodzieży 
zwycięńają prądy romantyczne. 
Dojrzewający artystycznie Hugo 
rozumie, iż miejsce jego jest wśród 
romantyków, siła jego wyobraźni 
nie mieści się już w ciasnych for­
mach klasycyzmu. Na czele ro­
mantyków próbuje teraz Hugo zdo­
bywać teatr; o przedmowie do wy­
danego w roku 1827 dramatu, 
„Cromwell", pisał potem Teofil 
Gautier, że „płonęła w naszych 

l oczach jak tablica praw na górze 
i Synai”. W lutym 1830 r„ kilka 
| miesięcy przed wybuchem rewolu­
cji lipcowej, która zmiotła tron 

r siłą swego

W kapitalistycznym mie­
sięczniku angielskim „The 
New Statesman and Na- 
tion”, z dnia 10 maja spo­
tykamy taką wzmiankę:

„Większa część uczest­
ników biorących zidział 
w ostatniej Gospodar­
czej Konferencji w Mo­
skwie, była zuyraźrie 
zdziwiona szybkością 
zazrostu stopy życiowej 
obywateli tego zińelkiego 
miasta. Na skutek wyso­
kiego standardu tozoaro 
wego dóbr przemysło- 
zzyych i codziennego spo­
życia, wyraźnie daje się 
zauważyć przejście na 
produkcję masową tych 
artykułów, co z kolei u- 
widacznia się zv rados­
nych nastrojach spoty­
kanych ludzi, ze spoko­
jem patrzących w lepszą 
przyszłość.”

*
Z jednej strony gospo­

darka wojezina — a z dru­
giej strony budownictwo 
pokojowe.

OMEGA

niowcy, którzy ze źródeł tych 
korzystają, zasługują na 
miano rzeczywiście wzoro­
wych pracowników.

W tym celu potrzeba jed­
nak sporo entuzjazmu pracy, 
a tego nie brak Janowi Wy­
sockiemu. Orientuje się on 
znakomicie, jakie spółdziel­
nie posiadają zbyteczne lub 
nadmierne remanenty, które 
zakłady przemysłu kluczowe­
go mają użyteczne dla jego 
spółdzielni odpady. Radzi so­
bie też dobrze z poszczegól­
nymi centralami handlowy­
mi, z którymi, co tu dużo 
mówić, nie zawsze współ­
pracuje się najlepiej. Chęt­
nie też pomaga innym po­
krewnym spółdzielniom w

też 
za-

a przy tym słabym, 
zainteresowanym w 
branży fachowcem, 
uaktywnienia pracy

krewnym spółdzielniom 
wyszukaniu potrzebnych im 
surowców. Posługuje się tJ. 
umiejętnie surowcem 
stępczym.

Na podstawie pracy Jana 
Wysockiego można wysnuć 
jeden ogólny wniosek, miano­
wicie, że nie będzie dobrym 
pracownikiem — zaopatrze­
niowcem ten, kto jest więcej 
urzędnikiem niż handlow­
cem, 
nie 
tej

Od 
referatów zaopatrzeniowych, 
poszczególnych placówek 
produkcyjnych, zależeć bę­
dzie w dużej mierze czy dro­
bny przemysł państwowy i 
spółdzielczy wykona napięte 
zadania planu roku bieżące­
go. Dostateczne zaopatrzenie 
w surowiec jest bowiem pod­
stawowym warunkiem reali­
zacji nakreślonego planu. 
Wystarczy tylko w większej 
niż dotychczas mierze wyka­
zać troskę o pełne wykorzy­
stanie wszystkich możliwych 
rezerw surowcowych.

Cz.W.

rewolucja lipcowa, 
tron kandydat z 

orleańskiej, Ludwik 
rozczarował masy

ni”. Walka jest zażarta; na 
premierze dochodzi do bójki na 
krzesła i stołki; na czele roman­
tyków stoi Teofil Gautier.

Nadchodzi 
Powołany na 
młodszej linii 
Filip, głęboko 
ludowe. Ludwik Filip rządzi w in­
teresie kupców, i bankierów. Bez­
robotni robotnicy już w roku 1832 
wznoszą barykady, które wymow­
nie potem opisał Hugo w „Nędz­
nikach”. Sztandarem skupiającym 
rewolucjonistów byłą m. in. spra­
wa polska. Victor Hugo, po pier­
wszych złudzeniach rozczarowuje 
się do Ludwika Filipa. Z okazji 
premiery swego dramatu „Król się 
bawi”, ma te same kłopoty z cen­
zurą, jakie przeżywał za Karola X. 
Choć cenzura teatralna została ofi­
cjalnie zniesioną przez konstytu­
cję, zakaz ministerialny zdjął sztu­
kę z afisza po pierwszym przed­
stawieniu. Minister oświadczył, iż 
w sztuce tej bardzo źle został po­
traktowany król Franciszek I; u- 
cienpiałaby na tym idea monar- 
ohiczna, na co Victor Hugo od- 
rzekł, iż „ponad interesem królew- 
skości stoi przecież — interes hi­
storii”. W przedmowie do wyda­
nia książkowego uznaje Hugo obo­
jętność wobec Polski za hańbę i 
niesławę reżimu.

Ale kilka lat później przychodzi 
do pewnego kompromisu między 
Victorem Hugo, a Ludwikiem Fili­
pem. Wybrany w roku 1841 do 
Akademii Francuskiej, zostaje Hu­
go w r. 1845 parem Frano/4, to 
jest członkiem Izby Wyższej. Z 
tego „snu mieszczańskiego”, — jak 
się potem wyraził Hugo — obu­
dziła poetę dopiero rewolucja 1848 
roku.

Robotnicy i rzemieślnicy paryscy 
pamiętał; dramaty Victora Hugo. 
Pamiętali jego śmiałe wystąpienia 
przeciw klasie feudałów. Nazwi­
sko poety cieszyło się w masach 
ludowych Paryża ogromną popu­
larnością. Owe masy wysunęły 
Hugo najpierw na mera robotni­
czej dzielnicy, Faubourg St. Anto­
ninę, potem na deputowanego w 
Zgromadzeniu Narodowym. Nieba­
wem dostrzega groźne niebezpie­
czeństwo dla sprawy republiki 
i demokracji: podstępne manewry 
Ludwika Bonapartego, 
korzystując sławę 
przygotowuje nowy 
go staje na czele 
ciw uzurpatorowi, 
czas przed przygotowywanymi re­
presjami, opuszcza kraj. Zaczyna 
się najwspanialszy, heroiczny, wy­
pełniony cienpieniem i walką okres 
życia Hugo. Udaje się najpierw do 
Belgii, skąd rychło wypędza go 
mściwość Bonapartego. Przytułku 
udzielają pisarzowi maleńkie wy­
spy Guernesey i Jersey.

Tu spędza Hugo lat 19. Tęskni 
do ukochanei Francji, której się 
już nie spodziewa zobaczyć i wal­
czy dalej z niebywałą odwagą. 
Redaguje broszury rewolucyjne, 
które obiegają całą Europę i prze­
nikają do samej Francji. W tym 
samym okresie powstają najpięk­
niejsze powieści Victora Hugo: 
„Pracownicy morza”, „Człowiek 
śmiechu", „Nędznicy” (1862 r.).

który wy- 
Napoleona I, 

przewrót. Hu- 
opozycji prze- 
Ostrzeżony na

TAK BYŁO...
W związku z akcją pomocy 

dla bezrobotnych, zorganizowa­
ną na obszarze woj poznań­
skiego w zimie 1931/32 roku, 
pisze „Nowy Kurier" w nr 153 
z. r. 1932 pt. „Trędowate su­
mienie” m. in. co następuje: 
„Ofiarność społeczeństwa wy- 
żyłowanego dosłownie podat­
kami i redukcjami poborów 
była wielka. Urzędnicy ci nę­
kani potrójnym; obniżkami od­
jęli sobie od ust i złożyli 44 
i pół tysiąca złotych, robotnicy 
oraz osoby prywatne dały 14 
tys. złotych, rolnicy, którym 
na przyszły rok zabrakło zboża 
na siew, dal; 145 tys. zł i 60 
tys. zł w węglu i mące, a wiel­
ki przemysł wielkopolski dał... 
188 złotych, dosłownie sto- 
osiemdziesiąt osiem złotych.

Wielki ten przemysł tworzy 
24 cukrownie, 300 przedsię­
biorstw handlowych 1 kat., ma­
jących obrotu rocznego pół 
miliarda złotych, krochmalnie, 
bekoniarnie, fabryki tłuszczów 
i Bank Cukrowniczy.

Dla ścisłości owe pismo do- 
daje, że owe 188 zł dał w for­
mie... deklaracji. Gotówka do­
tychczas nie wpłynęła. A tym­
czasem Komitet ma 100 tys. 
niedoboru, sklepy czekają na 
zapłacenie towaru.

„Trudno o jaśniejsze oblicze 
wielkie kapitału — konkluduje 
„Nowy Kurier” — jak go na­
malowało małe sprawozdanie 
Komitetu Walki z Bezrobociem. 
Przedstawiciele jego wyrzucają 
się sami poza nawias ludzi u- 
czciwych. Trudno będzie się z 
nimi zetknąć beż odruchu 
wstrętu”.

W nr 156 tego samego pisma 
pisze bezrobotny St. Smoliński 
z ul. Strzeleckiej 3A „Od roku 
jestem bez pracy. Mam żonę i 
dwoje drobnych dzieci. Komor­
ne nie plącę już 8 miesięcy. 
Gospodarz grozi mi eksmisją. 
Tymczasem bony żywniościowe 
są całkiem wstrzymane w lecie. 
Z czego teraz żyć? Co dać dzie­
ciom, które wołają: jeść!”

Rok 1870, otwiera Victorowi 
Hugo drogę powrotu do ojczyzny. 
Po klęsce poniesionej przez woj­
ska cesarskie, reżim upada. Hugo 
staje się na paryskim Dworcu Pół­
nocnym przedmiotem takiej o- 
wacji, iż wzruszony mówi: „W 
ciągu godziny wynagrodziliście mi 
19 lat cierpienia". Ale wojska 
pruskie zbliżają się już do granicy 
Francji. 68-letni poeta staje się 
współorganizatorem obrony. Pozo- 
staje w Paryżu podczas oblężenia 
i głodu. W najcięższych chwilach 
nie traci optymizmu.

Stara rycina ukazuje poetę w 
Bordeaux, niesionego w r. 1871 na 
ramionach tłumów, razem z wło­
skim rewolucjonistę, Garibaldim. 
Hugo występuje wtady przeciw 
stanowisku mieszczańskiej grupy 
Thiersa, godzącej się na oddanie 
Prusom dwóch prowincji francu­
skich, aby się łatwiej przy pomocy 
Bismarcka uporać z ludem Paryża. 
Wkrótce potem wybucha powsta­
nie Komuny paryskiej, Victor Hu­
go znalazł się w Brukseli. Nie po­
dziela całkowicie poglądów komu- 
nardów; gdy jednak pierwsza w Eu­
ropie rewolucja proletariacka zo- 
staje zdławiona, Hugo nie tylko 
podnosi swój głos za amnestią 
dla pokonanych, ale i stwarza im 
azyl w swym brukselskim miesz­
kaniu. Dzięki stanowisku poety, 
wielu działaczy (a wśród nich nie­
jeden Polak) zostaje uratowany.

Dlaczego Hugo bronił komunar- 
dów? Nie tylko przez humanita­
ryzm, nie tylko dlatego, iż b’iska 
mu była zawsze sprawa ludz; prze­
śladowanych. W powieści wydanej 
w tym czasie „Rok 1793”, ukazuje 
Hugo głębokie zrozumienie dialek- 
tyki dziejów i dążeń ludzi. Olo 
co (w pierwszym rozdziale) opo­
wiada młoda chłopka francuska o 
doli ludu przed Wielką Rewolucją:

— Mój ojciec chorował. Nie 
mógł pracować, bo pan kazał go 
obić kijami. Była to jeszcze ła­
ska, bo mój ojciec złapał króli­
ka, za co mógłby być skazany na 
śmierć. Ale nasz pan ulitował się 
nad nim i powiedział: „Dajcie mu 
tylko 1000 kijów". I mój ojciec 
pozostał od tego czasu kaleką. 
Ojciec mojego męża przemycał 
sól; został powieszony z rozkazu 
króla.”
Kto pamiętał stary porządek, po­

zwalający powiesić człowieka za 
przemyt soli, okaleczyć za z apa- 
nie królika, musiał walczyć o no­
wy i lepszy porządek społeczny.

Myśli Victora Hugo i jego dzie­
ła są wciąż żywe. Nic dziwnego, 
że na wniosek Chin Ludowych u- 
chwalono na sesji Światowej Rady 
Pokoju uczcić we wszystk:ch kra­
jach twórcę „Nędzników’1 i „Roku 
1793”, płomiennego poetę ludu, 
entuzjastą postępu i pokoju. Bur- 
żuazja francuska sprzeniewierzyła 
się wielkiemu poecie, ’le nie za­
pomniał o nim francuski proleta­
riat.

Głębokie węzły międzynarodowe! 
przyjaźni sprawiają, że także i 
klasa robotnicza Polską pamięta­
jąca o zawsze bliskiej naszym 
sprawom myśli poety, czci dziś 
jego pamięć.

Wojciech Natanson



Fachowa książką rolnicza 
stały doradca chłopa i robotnika na wsi

Do niepowrotr.ej przeszłości należą już czasy, kie­
dy to nakiad pracy rąk jak i warunki przyrodnicze 
decydowały bezapelacyjnie o lepszej czy gorszej 
gospodarce na roli. Dzisiaj, dzięki zdobyczom nauki 
ujarzmia się przyrodę, aby wciągnąć ją do pomocy 
człowiekowi w jego pracy. Państwo Ludowe, ce­
lem stałego podnoszenia produkcji roślinnej i hodo­
wlanej, daje chłopom i robotnikom rolnym PGR 
do ręki broń w postaci książek i broszur, popula­
ryzujących najnowsze- zdobycze naukowe z dziedzi­
ny agrobiologii .agrotechniki i zootechniki.

tym wysoką mleczność krów 
oraz duże przyrosty świń. 
Dużą przysługę oddaje rolni­
kom książeczka inż. Janiac- 
kiego pt. „Przyrządzanie ki­
szonek i ich skarmianie**, mó­
wiąca o unikaniu strat przy 
przechowywaniu pasz. Warto 
też przeczytać broszurę inż. 
K. Jankiewicza na temat

Chłop 1 robotnik rolny nie 
Jest więc osamotniony w 
swych wysiłkach nad podnie­
sieniem produkcji. Wydawa­
ne masowo książki 1 broszury 
są jego stałymi doradcami, 
uczą nowych metod gospoda­
rowania, wskazują środki 1 
sposoby w kierunku osiągnię­
cia jak najlepszych wyników 
przy najmniejszym wkładzie 
pracy osobistej człowieka. W 
ostatnich latach państwowe 
lub spółdzielcze instytucje 
wydawnicze wypuściły na ry­
nek księgarski 692 dziełka 
popularne z dziedziny rolnic­
twa. Wiele innych znajduje 
się w druku. W tych książ­
kach i broszurach, pisanych 
językiem popularnym, znaj­
dzie rolnik rady i wskazówki 
we wszystkich działach swej 
pracy.

W Polsce przedwojennej 
nie do pomyślenia było wy­
dawanie takiej ilości pod­
ręczników rolnictwa, a jeżeli 
ukazywały się, to ze względu 
na cenę, przekraczającą moż­
liwości zbiedniałej wsi, były 
niedostępne ani dla chłopa,

ani dla robotnika rolnego. 
Dziś cena wydawanych bro­
szur jest tak niska, że każdy 
może sobie zgromadzić wła­
sną bibliotekę domową, a po­
za tym może korzystać z bi­
bliotek gminnych 1 gromadz­
kich a w PGR-ach — z biblio 
tek zespołowych.

Niesposób jest w jednym 
artykule wyliczyć wszystkich, 
prawie 700 pozycji. Nie od 
rzeczy jednak będzie wska­
zać na pożyteczność i ko­
nieczność nabycia niektó­
rych. A więc godna polecenia 
broszura J. Kielanowskiego 
p. t. „Kontraktujmy trzodę 
chlewną**, w której autor w 
sposób przystępny podaje jak 
należy żywić j pielęgnować 
zakontraktowane tuczniki, 
aby osiągnąć szybkie przyro­
sty i dużą w'agę. Bardziej za­
awansowani mogą sięgnąć po 
większą książkę tegoż autora 
pt. „Chów świń**. Z książecz­
ki dr. Bormana pt. „Pasze 
gospodarskie 1 ich skarmia­
nie** dowiedzą się rolnicy jak 
należy oszczędnie gospodaro­
wać paszami j uzyskać przy

Hodowla
godna uwagi

Jest już wiosna. Na rowach przy-i damy jego azybką plenność (do 18 
drożnych, miedzach, a nawet na miotówrocznie (miot do 10 sztuk), 
radlonkach pola ziemniaczanego 
czy buraczanego, w ogrodach przy­
domowych i w ogródkach działko­
wych zaczynają się ukazywać nie 
bardzo mile widziane przez upra­
wiających ziemię różne mlecze, 
powoje, koniczyny i inne chwasty. 
Walczymy z nimi, usuwając je na 
kompost. A przecież mogłyby być 
wykorzystywane do karmienia kró­
lików. Hodowla tych zwierząt nie 
jest należycie doceniana, a mogła­
by przynieść każdemu mieszkań­
cowi miasta, ’ działkowiczowi, a 
także małorolnemu na wsi bardzo 
dużo pożytku w postaci mięsa 
i futerka.

Królik nie wymaga specjalnego 
zachodu. Nie potrzebuje pomiesz­
czenia z betonu czy cegły. Wy­
starczy dobrze ogacona skrzynka, 
lub beczka z drzwiczkami osiatko- 
wanymi, z dnem podwójnym — 
jednym wysuwanym, postawiona 
w zacisznym miejscu na słupkach. 
Królik bowiem nie znosi wilgoci, 
zawiei i wiatrów, W cieple dni 
możemy dla niego zbudować skrzy­
nie osiatkowaną ze wszystkich 
stron, pod którą mógłby sobie 
używać ruchu ha murawie. Jeśli 
do łatwości chowania królika do-

Wydobyli
2200000 cegieł 
torfu

Spośród 70 czynnych ko­
palni i punktów wydobycia 
torfu w Wielkopolsce, do 
wzorowych należy Zakład 
Eksploatacji Torfu w Chle­
bowie (w powiecie obornic­
kim).

Kopalnia w 
muje obszar 
czący 250 ha. 
kierownictwa 
na mechanizację pracy, szcze 
golnie na zmechanizowanie 
transportu. Chlebowska ko­
palnia torfu przekraczała 
plany roczne już w latach u- 
biegłych. Wzorowy zespół, ob­
sługujący maszynę: robotni­
cy Pyssa, Ratajczak i Urba­
nowicz, wydobył w minio­
nym sezonie 2 miliony 200 
tysięcy cegieł, czyli około 540 
ton torfu. Przy suszeniu naj­
lepsze wyniki osiągnęła Zofia 
Chmielewska, która przekła­
da dziennie po 25 tysięcy ce­
gieł. to jest 10 tysięcy sztuk 
ponad normę.

W Chlebowie odbywają się 
coroczne kursy dla nadzor­
ców torfiarskich. Znajduje 
się tam również punkt kolo­
nijny Centrali Rolniczej 
Spółdzielni, (kler)

stwierdzimy, że nieomal w każdym 
gospodarstwie winien znaleźć u- 
względnienie.

Żeby bliżej zapoznać się z ko­
rzyściami hodowli królika, musi- 
iny przyjrzeć «ię poszczególnym 
jego rasom. Mamy bowiem kró­
liki mięsne, mięsno-futerkowe, fu­
terkowe i wełniste.

Rozpoczniemy od olbrzymów 
belgijskich. Waga ich dochodzi 
nieraz do’ 10 kg. Przeciętnie sami­
ca daje 8 miotów, każdy miot po 
15 sztuk. Mięso smaczne i tłuste. 
Również do królików mięsnych 
należą olbrzymy białe o wadze do 
6 kg. Obie te rasy wymagają 
większych pomieszczeń.

Do królików mięsno-futerkowych 
możemy zaliczyć króliki wydrowe. 
Najcenniejszymi są niebieskie i 
białe wiedeńskie. Chów ich jest 
mniej klopotlwy od chowu ol­
brzymów. Dochodzą one do waqi 
5 kg. Futerka tych królików na­
dają się do imitacji srebrnych 
lisów.

Najbardziej cenionym, ze wzglę­
du na futerko, jest krćlik Alaska. 
Futerko czarne imituje skó;ki lisa 
srebrno-czarnego. Gorsze skórki 
używa się na imitacje skunksów 
i fok. Tu jeszcze należy wymienić 
szynszyle (do 3 kg), srebrne kró­
liki, holenderskie i rosyjskie kró­
liki, kastórreży (skórki imitują 
foki), króliki - lisy i inne.

Wełnę daje angora. Hodowla 
lego gatunku nie wymaga specjal­
nych zabiegów, oprócz „toalety”, 
czyli czesania i szczotkowania. 
Antjorę strzyże się 4 razy do roku 
i skubie się 2 razy (w okresie 
lenienia). Rocznie od sztuki otrzy- 

I muje się przeciętnie 300—500 gra-

I

„Jak przygotować 
kiszonkę z parowanych 
ziemniaków44

Oprócz tych jest jeszcze 
wiele innych pożytecznych 
książek z dziedziny żywienia 
inwentarza m. in. „Jak ży­
wić świnie na bekony** inż. 
Kozera, „żywienie świń tlusz 
czowo-mięsnych** J. Mazara- 
kiego, „Jak zwiększyć mlecz­
ność krów** N. Kwasiebor- 
skiego itd. Odpowiedź na py­
tanie, jak postępować z ma­
ciorą, aby dała więcej pro­
siąt, znajdą hodowcy w bro­
szurze J. Mazarakiego pt. 
„Jak zwiększyć plenność ma­
cior**. Jest już wydanych 
setki broszur z dziedziny ra­
cjonalnego wychowu cieląt, 
owiec, prosiąt, kurcząt, zwie­
rząt futerkowych, z dziedzi­
ny uprawy zbóż, roślin olei­
stych, okopowych i pastew­
nych, z dziedziny nawożenia 
i gleboznawstwa. Z broszur 
dowiemy się „Jak uprawiać 
rzepak i rzepik** i „Mieszanki 
pastewne** dr. Moldenhavera, 
„Kukurydza i koński ząb** 
oraz „Uprawiajmy łubin pa­
stewny** Dominika Starzeń- 
skiego i Innych autorów.

O możliwościach każdego 
gospodarstwa rolnego do przy 
gotowania i stosowania do­
brego kompostu mówi książ­
ka inż. Chmielewskiego pt. 
„Kompost**, a o właściwym 
wykorzystaniu torfu jako na­
wozu próchniczego książka 
inż. Okrószko. Sposoby i me­
tody uprawy poplonów ścier­
niskowych omawia broszura 
inż. Gasika, po przeczytaniu 
której rolnik będzie mógł 
zwiększyć żyzność gleby i po­
prawić zaopatrzenie swego 
inwentarza w dostateczną 
ilość pasz.

Nie każdy chłop czy robot­
nik rolny miał możność u- 
kończenia szkoły rolniczej. 
Obecnie każdy może dokształ 
cać się zawodowo, zapoznać 
się z nowymi perspektywami, 
osiągniętymi dzięki doświad­
czeniom uczonych agrobiolo­
gów radzieckich i polskich, 
by — jak powiedział Miczu­
rin — nie czekać na łaskę 
przyrody, lecz czerpać od 
niej według uznania i po­
trzeb człowieka.

Jan Ryszewski

Nagrody 
dla nauczycieli 
przeznaczyła 
Centrala 
Odpadków 
Użytkowych

Współpraca młodzieży szkol 
nej w zbieraniu odpadków u- 
żytkowych, daje coraz lepsze 
wyniki w zaopatrywaniu na­
szego przemysłu w surowce.

Poza dobrą wolą młodzie­
ży i jej obywatelskim usto­
sunkowaniem się do tej akcji, 
osiągane wyniki w dużej mie­
rze należy przypisać kierow­
nictwu szkół i personelowi 
nauczycielskiemu, który u- 
świadamia i mobilizuje mło­
dzież do czynu.

W uznaniu zasług nauczy­
cielstwa w tym względzie, 
Centrala Odpadków Użytko­
wych wyznaczyła nagrody dla 
kierowników względnie na­
uczycieli przodujących w 
zbiórce.

Na każde województwo oraz 
m. Warszawę i Łódź zostało 
wyznaczone po kilkanaście 
nagród z podziałem na: I 
nagr. — 1500 zł, II nagr. — 
1000 zł, III nagr. — 500 zł.

Nagrody te zostaną przy­
znane wyróżnionym nauczy­
cielom względnie kierowni­
kom szkół z końcem bieżące­
go roku szkolnego.

Kierownicy względnie na­
uczyciele, prowadzący akcję 
zbiórkową na terenie poszcze­
gólnych szkół i ubiegający 
się o nagrody, winni sporzą­
dzić zestawienie ilościowe ze­
branych przez daną szkołę 
odpadków w okresie od wrześ­
nia 1951 roku do końca maja 
bież, roku z podaniem ilości 
uczniów w szkole i potwier­
dzone przez punkt skupu, 
przesłać do właściwej teryto­
rialnie Państwowej Zbiorni­
cy Wojewódzkiej.
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Pięć miesięcy bez wynagrodzenia

Festiwal filmów czechosłowacMch

Od „Mistrza Alesza" 
do „Wesołej trójki"•//

organizowaneRokrocznie 
są u nas festiwale filmów cze 
chosłowackich 
cieszą się one 
powodzeniem, 
zdobyły sobie 
widza szczere 
dem nowych obrazów, które 
obecnie po raz pierwszy we­
szły na nasze ekrany, wzbu­
dziły niemniejsze zaintere­
sowanie, zwłaszcza że w tych 
nowych filmach spotykamy 
sporo naszych starych znajo­
mych.

Mikołaj Alesz był wybit­
nym malarzem czeskim (1852 
do 1913) o znaczeniu Jakim, 
jak u nas Matejko, 
wszystkie jego prace 
ne były tematycznie 
rią i życiem narodu 
go, a przez realistyczną for­
mę stały się bliskie masom 
ludowym, przynosząc arty­
ście ogromną popularność. 
Film pt. „Mistrz Alesz“ uka­
zuje wycinek życia artysty i 
jego pełną temperamentu 
walkę z ówczesnymi „mece- 
nasami** sztuki, zapatrzo­
nymi bałwochwalczo w obce 
narodowi, salonowe wzory. 
Reżyserem filmu jest Vaclav 
Krszka, w roli tytułowej wy­
stępuje znakomity Karol 
Hoeger, znany nam z filmów 
„Tchórz** i ..Krakatit". Film 
ten odznacza się pięknie 
skomponowanymi zdjęciami 
F. Peczenki.

„Brygada szlifierza Karha- 
na“ nie jest obca polskiemu 
widzowi. Sztukę tę pamięta­
my ze sceny. Temat: współ­
zawodnictwo pracy starych 1 
młodych, ojca i syna Dwójka 
reżyserów Z. Hofbauer i V. 
Wassermann w filmowej a- 
daptacji sztuki rozszerzyli jej 
akcję, dodając filmowi wiele 
scen plenerowych. Więcej 
również uwagi poświęcono, w 
odróżnieniu do sztuki sce-

i rokrocznie 
nie słabnącym 
Filmy czeskie 
u polskiego 

uznanie. Sie-

Prawie 
związa- 
z histo- 
czeskie-

nicznej, postaci Fikejsa. Od­
twarza ją zmarły niedawno, 
popularny aktor charaktery­
styczny J. Płachta, którego 
pamiętamy z komedii pt. 
, Pan Nowak".

Na wydarzeniach, które ro­
zegrały się na budowie linii 
kolejowej w roku 1932, w o- 
kresie ostrego kryzysu, opar­
ty jest film' Miroslava Cika- 
na pt. „Bój skończy się ju­
tro**. Jest to/ dramatyczny o- 
braz walki r/obotników, straj­
kujących przeciwko Wyzysko­
wi, a zarazem obraz ówcze­
snych stosunków. Temat, po­
dobny 
kiemu 
w tym 
szerzej 
ny.

obraz ówcze- 
ufików. Temat, po- 

inne/tou filmowi czes- 
,.Zahartowani", został 
flincie potraktowany 
i pełniej wykorzysta-

Niemal Sensacyjne tytuły 
noszą dwa1 następne filmy: 
„Akcja B**H „DS-70 nie dzia­
ła". Pierwszy z nich, nakrę­
cony przejfl Józefa Mącha (re- 
żyserował^ wiele popularnych 
komedii, ;ak np. „Nikt nic 
nie wie" i< „Kłopoty referenta 
Tr.ziszki" J, mówi o walce z od­
działami3 banderowców, któ­
rzy rozgromieni w r. 1947 w 
Polsce, przedostali sit 
reny Czechosłowacji.

irzedostali się na te-
Walka 

z bandą -Burłaka obfituje w 
wiele dramatycznych momen 
tów. Akcja równie emocjonu­
jącego fi/mu „DS — 70 nie 
działa** .‘jest osnuta wokół 
działalności terrorystycznej 
grupy s^botażystów na waż­
nym odoinku przebudowy go­
spodarczej kraju. W filmie 
tym. w [gronie świetnie gra- 

■ktorów, występuje u- 
Jasta Fiabova, boha- 
,.Zwycięskich skrzy-

Liceum Rol-
Bolesławoicą,
W roku 1947 
Was w cha-

mów wełny, co w ciągu 8 lat życia 
królika tej rasy przynosi pokaźny 
zbiór.

Widzimy więc, że pożytek z ho­
dowli królików jest różnorodny 
i wielki. Wybór rasy zależy przede 
wszystkim od korzyści, jakie chce- 
my od niej osiągnąć. Albo mięso, 
albo futerko, albo jedno i drugie, 
Szczególnie dziś, kiedy winniśmy 
wykorzystywać wszelkie możliwo­
ści powiększenia zaopatrzenia, nie 
możemy pomijać i tej gałęzi hodo­
wli. Futerko zawszę przedstawia 
wartość. Ś-vi'eże zaś królicze mię­
so hodowca może mieć u siebie na 
stole, kiedy tylko zechce. Jest to 
znaczne ułatwienie dla każdej go­
spodyni, dla której dłuższe prze­
chowanie mięsa sprawia w lecie 
dużo kłopotu. Małorolny może kró­
liki dostarczyć do spółdzielni gmin­
nej w ramach ustawowej odstawy 
żywca. W przeliczeniu na równo­
wartość trzody chlewnej znacznie 
mu się to opłaci.

Hodowla królików ma jeszcze 
inne znaczenie. Może ona być 
przekazana pod opiekę dzieciom, 
które w t>n sposób zaznajomią się 
z zagadnieniami hodowlanymi. Za­
jęcie to oderwie ich od wałęsania 
się na ulicy i przysporzy dużo 
przyjemności.

A więc — pomyślrny o małych 
stworzeniach, które dać nam moqa 
smaczne mięso 1 óiękne futerko.

(pf)

Z dniem 1 styaznia br. 
Państwowy Zakład Lecz­
niczy dla Zwierząt w Go- 
łańczy zaangażował do 
pracy jako sprzątaczkę ob. 
Mariannę Hoffmann z 
mieś. wynagrodzeniem, 
wg. siatki płac Woje­
wódzki Zakład

w miesiącach styczniu, lu­
tym i marcu. Niestety, do 
tej pory Wojewódzki Za­
kład nie zareagował w ża­
den sposób na pismo ob. 
M. H.

Leczni- 
czy w Poznaniu wyraził 
swoją zgodę na zatrudnie­
nie ob. M. H. na omó­
wionych warunkach i w 
końcu stycznia 
została podpisana.

Ze względu na 
Woj. Zakład nie 
znawał kredytów 
cel, lecznica w Gołańczy 
interweniowała w tej spra 
wie. Oświadczono wów­
czas, że umowa na razie 
nie może być zatwierdzo­
na!!?) i polecono wysta­
wić rachunki za wykona­
ne prace. W dniu 28. 3. br. 
ob. M. H. przesłała do Po­
znania rachunki za pracę

umowa

to, że 
przy- 

na ten

Czyż urzędnik załatwia­
jący te sprawy nie do­
strzega poza pismem ży­
wego człowieka, dla któ­
rego praca jest źródłem u- 
trzymania. Ciekawi jesteś­
my, co by powiedział ten 
urzędnik, gdyby kazano 
mu pracować pięć miesię­
cy bez 
tak jak 
ku ob.
mann.

wynagrodzenia — 
t.o jest w wypad- 
Marianny Hoff- 
(939)

Pilne!
Państwowe 

nicze — 
pow. Tczew. 
pracowała u
rakterze wykładowcy ob. 
Ir.ena Breza zamieszkała 
obecnie w Więckowicach, 
p-ta Dopiewo. Z tego o- 
kresu nie została do dnia 
dzisiejszego uregulowana 
kwota 1065 zł.

Przez blisko 5 lat ob. 
Breza wszelkimi drogami 
starała się o uzyskanie 
swojej należności. Przy­
puszczamy, że przy odro­
binie dobrej chęci należ­
ność tę można było ure­
gulować przez lak długi o- 
kres chociażby ratami.

Oczekujemy wyniku za­
łatwienia sprawv. 942

* * '*
MRN — Rogoźno. Przy­

pominamy Komisji Sani­
tarno - Porządkowej o li­
kwidacji śmietnika przy 
ul. Kotlarskiej 1. 897

Ratujmy park!

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Czytelnik z Rariomjcka. — 
Winnym niedoręczenia gazet 
byt listonosz Franciszek Szu­
bert, który posługiwał sie, oso­
bami trzecimi. 7a niewykony­
wanie należycie swej pracy zo­
stał zwolniony. (IWS)

Miejscowość Zagórze w 
powiecie świebodzińskim 
mogłaby mieć bardzo ład­
ny park, gdyby... społe­
czeństwo Zagórza, a szcze­
gólnie młodzież "wykazała 
trochę zainteresowania tą 
sprawą.

Park w Zagórzu, który 
posiada piękne egzotycz­
ne drzewa, przypomina w 
chwili obecnej raczej ru­
pieciarnię i śmietnik niż 
przyjemny zakątek. Mało 
tego, że park jest opusz-

czony i zaśmiecony., ąje 
piekne okazy magnolii zo­
stały poniszczone prz^z 
traktory.

Warto doprawdy, aby 
młodzież ZMP z Zagórza 
zaopiekowała, się samym 
parkiem, a szczególną Ó- 
pieką otoczyła egzotyczne 
drzewa i krzewy. W ten 
sposób mieszkańcy Zagó­
rza uzyskają zakątek, w 
którym można będzie spę­
dzić przyjemnie czas po 
pracy i urządzić imprezy 
rozrywkowe. (902)

tym. w u 
jących ą) 
rocza Vfl.
terka 
del". Reżyser: V. Slavinsky.

Nie zapomniano również o 
mlodzioży. „Mały partyzant*' 
pokazuje, jak młodzież cze­
ska pomagała w niszczeniu 
hitlerowskich transportów 
wojennych w okresie okupa­
cji. Elohaterami tego filmu 
i wykonawcami głównych ról 

I są dzidci. Niewątpliwie ten 
I ciekawy film wzbudzi wśród, 
i młodzieży niemałe zaintere­
sowani!?.

I wreszcie — nowa kome­
dia filmowa „Wesoła trójka". 
Temat — rzec by można — 
warszawski: kobiety na ru­
sztowaniach. Problem rozwią 
7ano w sposób dowcipny, film 
(reżyser: Wł. Czech) obfituje 
w wiele pełnych humoru 

;scen.
Słowem — tegoroczny fe­

stiwal filmów czechosłowac­
kich prezentuje filmy o róż­
norodnej i ciekawej tematy­
ce. Szkoda tylko, że brak w 

I programie nowych filmów ry- 
I sunkowych. Ujrzymy je do- 
| piero w lipcu.

Janusz Biniek

Modzież
ZISPO
w Zakopanem

W Zakopanem bawiła wy­
cieczka 80 najlepszych ucz­
niów Technikum i Liceum 
Przemysłowego przy Zakła- 

idach im. Stalina w Poznaniu, 
] zorganizowana przez komitet 
' rodzicielski tych szkół, ’»v 
| nagrodę za dobre postępy w 
nauce i pracy społecznej.

Młodzież w drodze do Za­
kopanego odwiedziła Kraków 
oraz zwiedziła Muzeum Ta­
trzańskie i Muzeum Lenina 
w Poroninie.

W drodze powrotnej wy­
cieczka. zatrzyma się w ko­
palni soli w Wieliczce.

4<



W organizowanych przez 
PKKF w Rawiczu na stadio­
nie Gwardii zawodach lekko­
atletycznych I miejsce i ufun 
dowany puchar (przez PKKF) 
zdobyło SKS Technikum Ro- 
szarnicze. Następne miejsca 
zajęli: SKS Szkoły Zawodo­
wej; SKS Szkoły Ogólno­
kształcącej i 
niki na ogół

Kolejarza. Wy- 
przeciętne.
♦

odbył się meczW Gorzowie 
lekkoatletyczny między re­
prezentacjami Łodzi i Zielo- 

' nej Góry. W ogólnej punk­
tacji zwyciężyła Zielona Gó­
ra w stosunku 98:86.

♦
Kościan. — W igrzyskach 

sportowych Zasadniczych 
Szkół Metalowych z udziałem 
Śremu, Śmigla i Mosiny w 
ogólnej punktacji zwyciężył 
Kościan 87 pkt. przed Śremem 
66 pkt. i Śmiglem 23 pkt.

*
Wolsztyn. — W ramach 

zawodów międzyszkolnych 
DOSZ lekkoatleci wolsztyń- 
skiej Szkoły Metalowej po­
konali zdecydowanie SKS 
przy Szkole Zawodowej Elek­
trycznej z Leszna w stosunku 
131,5:71,5.

*

Kolejarz ze Skalmierzyc Nowych
ma osiągnięcia w pracy

* W młodzieżowym marszu w 
Wolsztynie wygrał Miśko z 
Odry przed Majem z Wol­
sztyna (Szkoła Zawodowa), 
Mądrym z Leszna, Zielendą 
(Szkoła Metalowa) i Jarczew- 
skim.

❖

W szachach
11 zespołów uczestniczyło 

w drużynowych szachowych 
mistrzostwach powiatu rawic- 
kiego. Po wyrównanych wal­
kach Spójnia uplasowała się 
z 63,5 punktami na czołowym 
miejscu przed SKS — Szkolą 
Rolniczą (Bojanowo) 61 pkt. 
i Stalą 58 pkt.

*

„Kolejarz" ze Skalmie 
rzyć Nowych to jedno z 
najbardziej aktywnych 
kół sportowych w okrę­
gu poznańskim.

Członkowie koła potra­
fili wzbudzić w społe­
czeństwie zapał do spor 
tu. Wynikiem tego jest 
kilka poważnych inwe­
stycji przeprowadzonych 
przez koło.

W okresie minionych 
kilku lat powstały: ba­
sen pływacki z plażą i 
szatniami, tor żużlowy, 
dwa boiska do siatków­
ki oraz boisko do koszy­
kówki. Staraniem człon­
ków klubu opłotowano 
również cały stadion.

Rozpoczęto już szereg 
dalszych inwestycji: m. 
in. usypano 110-metrowy 
wał ziemny, na którym 
stanąć ma trybuna dla 
publiczności.

Nie mniejsze osiągnię­
cia mają członkowie klu­
bu pracy czysto sporto­
wej. Sześć sekcji klubu 
rozwijało ożywioną dzia­
łalność także w umaso- 
wieniu sportu. Najlep-

szym dowodem jest ilość 
zdobytych odznak SPO, 
sięgająca setki, dzięki 
czemu Skalmierzyce sta­
nęły na czopowym miej­
scu w okręgu.

Po takich osiągnię­
ciach nie można jednak 
spoczywać na laurach. 
Członkowie „Kolejarza" 
w Skalmierzycach poka­
zali, że potrafią praco­
wać i współpracować ze 
społeczeństwem. Ale 
przygotowania, a ściślej 
mówiąc — brak przygo­
towań do pracy w roz­
poczynającym się sezo­
nie sportowym, budzi o- 
bawy,~że sezon tegorocz­
ny nie da takich osią­
gnięć jak poprzednie. 
Dlatego zarząd „Koleja­
rza" winien nabrać roz­
machu w pracy. (wj.ę)

Udział w Zlocie 
bierze cała sportowa młodzież

Apel Związku Młodzieży Polskiej rozległ się do­
nośnym echem w całej Polsce. Nasza młodzież 
twórcza w nauce, pracy i sporcie uczci Zlot Mło­
dych Przodowników, Budowniczych Polski Ludo­
wej, awangardy postępu nowymi zobowiązaitta- 
mi dla Ojczyzny.
Wprawdzie nie wszyst­

kich młodych budowni­
czych może Warszawa na 
Zlocie powitać. Ale u- 
ćlział w tych dniach mło 
dzieży polskiej wezmą 
wszyscy, poprzez urzeczy 
wistnienie podjętych zo­
bowiązań. Dadzą one 
nam ogromne zdobycze 
w postaci coraz lepszych 
wyników sportowych, 
wyższego poziomu pracy 
organizacyjno - politycz­
nej i wyszkoleniowo- 
sportowej.

Zaledwie rozszedł się 
zlotowy apel Prezydium 
Głównego Komitetu- Kul 
tury Fizycznej do mło­
dzieży, a już napływają 
pierwsze wieści o zobo- 
.wiązaniach, które spor­
towcy zrealizują do wiel­
kich dni lipca.

Oto z pierwszych do­
niesień o przedzlotowych 
zobowiązaniach ząnoto - 
wać możemy dziś piękne 
postanowienie ZS Unii z 
Rogozińca w powiecie 
międzychodzkim. Człon­
kowie tego zrzeszenia

Na boiskach piłkarskich

Pracownicy poszukiwani
Monterów-elektryków i samodzielnych pomocni­
ków montera przyjmie natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa, Po­
znań, ul. Wawrzyńca nr 1—7.___________ KI096
20 robotników niekwalifikowanych oraz sto­
larzy przyjmie Mosińska Fabryka Mebli, Mosina, 
ul. Sowiniecka 8. KI 171

Włókniarz — Witaszyce, 
dziś jeden z czołowych klu­
bów powiatu jarocińskiego, 
pragnąc zapropagować _ sport 
pięściarski, sprowadził na 
jedno spotkanie zespoły 
Włókniarzy z Kalisza i Oleś­
nicy. Mecz zakończył się 
zwycięstwem kaliszan 11:5.

Najładniejszą walkę stoczył 
w wadze lekkiej Walczak 
(KaL) z Gielińskiip, która za­
kończyła się wygraną 
punkty Walczaka.

ą

Kościanie przy-

na

W turnieju szczypiorniaka 
w Rawiczu miejscowy Kole­
jarz pokonał Technikum 22:5, 
a Szkołę Zawodową 12:8 zaj­
mując pierwsze miejsce przed 
Szkołą Zaw. i Technikum.

W Posadowię 
powstaje boisko

Koło ZMP przy Pań­
stwowej Stadninie Koni 
w Posadowię rozpoczęło 
budowę wielkiego boiska 
sportowego. Będzie tu w 
przyszłości teren m. in. 
dla piłki nożnej, siatków 
ki i poszykówki. Boisko 
ma być ukończone jesz­
cze w maju, (ten)

puszcza się, że w niedzie­
lę, w dniu wolnym od 
pracy, można pozwolić so­
bie na przebumelowahie 
trzech kwadransów, to bar­
dzo przepraszam, ale tak 
nie wolno.

W minioną niedzielę na 
kościańskim stadionie od­
było się spotkanie w pił­
ce nożnej między Gwardią 
z Leszna a miejscowym 
Kolejarzem.

F Zebrąni widzowie cze­
kali na wejście drużyn 45 
minut. Więc nie o 15, a 
o 15.45 rozpoczęły się za­
wody.

Organizatorom tego me­
czu pod rozwagę:

1) Czy sądzicie pano­
wie, że takie bagatelizo­
wanie widzów przyczynia 
się do upowszechnienia 
sportu?

2) Czyż 
wiązkiem 
szanować 
ny czas?

3) Czyż 
bowiązuje nas tylko 
pracy zawodowej?

Nie, w sporcie leż.
(now)

nie jest obo- 
nas wszystkich 
czas, drogocen-

punktualność o- 
w

W meczu piłki nożnej 
WKSC (Międzyrzecz) wy 
grał z Gwardią (Sulęcin) 
4:2. Kolejarz (Jarocin) 
gościł Spójnię (Pleszew), 
której uległ 2:4. Piłkarze 
pleszewscy swoim zacho­
waniem nie pozostawili 
po sobie jak najlepszego 
wrażenia.

Szamotulanię oglądali 
dwa spotkania. Pierwszy 
mecz Zasadniczej Szko­
ły Metalowej z SKS Li­
ceum Ogólnokształcące­
go zakończył się 3:3, w. 
drugim Metalowcy poko­
nali SKS Technikum 
Rolnicze 7:0.

Zawody o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej po­
między Kolejarzem (Go­
rzów) a Spójnią (Między 
rzecz) dał wynik 5:2. 
Gwardia z Międzyrzecza 
wygrała niespodziewanie 
z Unią (Rogoziniec) 5:2.

Nie powiodło się LZS- 
owi z Kostrzyna. Pierw­
szy zespół uległ LZS — 
Strzałkowo 2:3, a tramp­
karze przegrali z Unią 
(Swarzędz) 2:6.

W Zbąszynku w ra­
mach czwórmeczu padły 
następujące wyniki: Ko­
lejarz (Z. Góra) — Ko­
lejarz (Zbąszynek) 1:3, 
w meczu trampkarzy 
tych zespołów wygrali 
reprezentanci Zbąszynka 
4:1. Juniorzy Stali (świe

bodzin) — Kolejarz jun. 
(Zbąsz.) 1:0, Stal (Świe­
bodzin) Kolejarz (Zb.) 
2:0.

Sta-1 chodzieska wygra­
ła pewnie mecz z Iskrą 
(Margonin) 6:2.

Na boisku gnieźnień­
skiej Spójni rozegrano 
mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo województwa 
pomiędzy miejscową 
Spójnia a Spójnią (Ko-j 
nin). Zawody zakończyły! 
się zwycięstwem Spójni i 
gnieźnieńskiej w stosun­
ku 3:1 (2:0). Dla zwy­
cięzców bramki strzelili: 
w pierwszej połowie gry 
Krajewski 2 i po prze­
rwie Wiess z karnego

W spotkaniu miejsco­
wych drużyn Ogniwa i 
Kolejarza o mistrzostwo 
województwa w hokeju 
na trawie, zwyciężyło Og 
niwo 4:2 (do przerwy 
3:0). Dla zwycięzców 
bramki strzelili Tylczyń- 
ski 3 1 Kubiak 1, dla po­
konanych Sztuba i He- 
leniak. •

Rozegrane w Gostynin 
spotkanie piłki nożnej o 
mistrzostwo klasy woje­
wódzkiej między Kole­
jarzem (Rawicz) a miej­
scowym Kolejarzem, przy 
niosło zwycięstwo Kole­
jarzowi (Gostyń) w sto­
sunku 4:2. T. N.

podniosą poziom nauko­
wy i ideologiczny spor­
towców. Do dnia 22 czer­
wca br. zdobędą 50 od­
znak SPO, a 15 zawodni­
ków poprawi wyniki 
sportowe tak, by można 
sklasyfikować ich w kla­
sach państwowych. Sek­
cja gimnastyczna wystą­
pi w dniu święta kultu­
ry fizycznej- z pokazem 
zespołowym. Lekkoatleta 
Ferdynand Piechowiak 
sobowia,zał się pobić re­
kord okręgu zielonogór­
skiego na 5000 m do 
dnia 22 czerwca br., a 
miotacz Jan Kopyto po­
prawi własny rekord o- 
kręgu w rzucie grana­
tem.

ZS Unia z Rogozińca 
wzywa bratnie zrzeszenia 
do podejmowania zobo­
wiązań i współzawodnic­
twa.

Młodzież Państwowego 
Liceum Pedagogicznego 
w Sulechowie już reali­
zuje przedzlotowe zobo­
wiązania.

W szkole klasy doęłow 
nie ścigają się' o to, 'by 
uczyć się jak najlepiej, 
wydajnie pracować spo- 

' łecznie, jak najtroskli­
wiej dbać o przykłado­
we zachowanie się.

Zobowiązania te ogar­
nęły cfczywiścię i sport. 
SKS zorganizował tur­
niej piłki nożnej i siat­
kówki dziewcząt o „Pu­
char Zlotu”.

Gorączkowe przygoto­
wania w związku ze Zlo­
tem Młodych Budowni­
czych Polski Ludowej 

1 czyni również robotnicza 
i młodzież z Zasadniczej 
Szkoły Metalowej w Sza- 

, motułach. , Uczniowie 
Szkoły urządzają impre­
zy, organizują zawody 
sportowe na miejscowym 
stadionie.

„Metalowcy” rozegrali 
już dwa spotkania pił­
karskie z zespołami in­
nych szkół; mecze te 
wzbudziły wśród szamo- 
tulan duże zaintereso­
wanie.

Zobowiązania posypią 
się jak „z rogu obfito­
ści”. Młodzież nasza bę­
dzie się uczyć lepiej, pra 
cować wydajniej a w 
sporcie znajdować bę­
dzie źródło siły, zdrowia 
i radości życia.

Wiemy, że zobowiąza­
nia ogarną wszystkich 
młodych, którzy uczczą 
Zlot, wielki dzień Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

(n)

Farmaceuta potrzebny natychmiast. Dobre wa­
runki Zgłoszenia: Poznań, Chłapowskiego 24.

K1174
2 kwalifikowanych, samodzielnych księgowych 
zatrudnią zaraz Zakłady Przemysłu Wapiennicze­
go w Piechcinie k. Inowrocławia. Warunki ma­
terialne dobre, mieszkaniowe do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia z życiorysem kierować do 
Dz. Personalnego. ’ _________________KI 166
Parkieciarzy przyjmiemy natychmiast. Zgłoszenia 
kierować: Zarząd Budowlany nr 15, Wydział Per­
sonalny, Poznań, ul. Marcelińska 6. KI 176
Kierownika fermy zwierząt futerkowych zaanga­
żuje zaraz państwowe przedsiębiorstwo. Reflek­
tuje się tylko na siłę fachową, pierwszorzędną. 
Zgłoszenia kierować do Biura Ogłoszeń RSW 
„Prasa", Poznań, Świerczewskiego 3, dla KI 179.
Główny księgowy, znający księgowość przebit­
kową, potrzebny zaraz. Wynagrodzenie według 
układu umowy zbiorowej dla pracowników spół­
dzielczych kategorii III. Adres: Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska", Krzemieniewo, 
pow. Leszno, woj. poznańskie, nr telefonu Krze­
mieniewo 6 wzgl. 33. KI 178

Ppszukujemy zaraz

placu z bocznicą
około 5-—10 000 m.

CENTRALA HANDLOWA ŻELAZA I STALI 
Skład i Rej. Biuro Sprzedaży Żelaza, 
Poznań, ul. Spichrzowa 25. 7599g

Centralna Sekcja Motorowa Z. S. „Spójnia" 
Wrocław, ul. B. Prusa 110, zakupi

trzy motocykle N ,S. U. 503 wzgl. 600, górno- 
zaworowe, kompletne lub przystosowane 
do jazdy na żużlu. KI 177

Zgubiono kart: meldunkową 
nr G XV — 1823 na nazwisko 
Krystyna Ławniczak. 7365g

Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwiska Maria. Aniela, 
Barbara Kn eć. Biedrusko, po­
wiat Poznań. 7364g

Zgubiono kartę meldunkową 
tia nazwisko Roman Podalak.

7362g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Anna WtęcRoy- 
ska. _ _____  _ 7361g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XX 56458. zaświadcze­
nie rejestracji SP na nazwi­
sko Józef Staszewski. 7357g

Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Kazimiera S e- 
jek. 7354g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Teresa Zarad- 
niak. Poznań Dąbrowskiego 3.

7349g

Lekarskie
Lekan - dentystę Jaworowicz 

wznowił swą praktykę Po­
znań. Mickiewicza 24 tele­
fon 21-58. 7377g

Wolne posady
Ekspedientka potrzebna. Wroc. 
ław. Pomorska 47 (piekarnia). 
Mieszkanie i utrzyman'e za­
pewnione , _________ KU43

Gosposia potrzebna zaraz. Po. 
znań. Paderewskiego 11. skład 
obuwia. Zgłoszenia od godz. 
15—18._______________ 7275g

Pracownika i pracowniczkę 
(chętnie małżeństwo) poszuku. 
ję na gospodarstwo rolne za 
dobrym wynagrodzeniem, u- 
trzymaniem i mieszkaniem. 
Zgłoszenia: Poznań, Małec­
kiego 33 m. 9. 7431 g

Parcelę uzbrojoną ul. Podcho­
rążych sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7452g. _

Wózek dziecięcy tanio sprze­
dam. Poznań, Bydgoska 2a, 
m. 4.______   7437g

Łóżko żelazne, białe, matera­
cem. obrączki 585, radio ,,Te- 
lefunkest" 10-lampowe, kocioł 
żelazny wahadłowy 500-litro- 
wy, beczki żelazne ocynko­
wane. korzystnie sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7435g.

Maszynę wpuszczaną „FfafF* 
(okrągłe) sprzedam. Poznań, 
al. Wielkopolska 7, m. 3 (So- 
łacz)__________________ 7433g

Spacerówke modną sprzedam. 
Poznań. Traugutta 21. m. 4.

___________ 7379g

Kupna
Parcele w okolicy Osiedla 
Grunwaldzkiego względnie Ju- 
nkowa kupie. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7356g.

Nowy biały koc amerykański 
kupię. Oferty Głos Wielko­
polski dla 7434g.

Rockwella do badania twar­
dości. także niekompletny, ku. 
pię. — Ofert? Głos Wielko­
polski dla 7453g,

Samochód &—4 ton. doskona­
ły stan, kupimy. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Katowice Mic­
kiewicza 9 pod „Benzyno­
wy". K1158

Szuka posady

Szofer-mechanik, żonaty, lat 
40. przyjmie posadę na rekla­
mówce wzgl osobówce Ofer. 
tv Glos Wlkp. dla 7446g.

Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko. 
respondencyjne kurs? księgo­
wości Łódź skrytka 163

K977
TSffców ludowych, nowoczes­
nych. wyucza Szczurkówna — 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego 2a 7346g

Sprzedaże
Panele J
Poleca 
Poznań 
fdawniel

Willel Kamienicę l 
poszukuje ,,Union“. 
Nowowejskiego 9 

Rzeczypospolitej 
6160e

lkoflex III na^lfowszy model, 
z Tessarem 2,8. sprzedam. — 
Fotoma. Poznań Szkolna 17. 
_____________________ 7282g

Wózek (autko) dziecięce, do­
brym stanie, sprzedam. Po­
zę'*’!. Krzyżów* 3i2. 95U>

1 OGŁOSZENIA DROBN*
Pokój kuchnią Górczynie za­
mienię na mieszkanie 2-po. 
kojowe. — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 7323g.
2 pokoje z kuchnią, 
dzielne, zamienię na 
pokojowe z kuchnią.
Głos Wlkp. dla 7315g.

Zamienię mieszkanie 2-poko- 
jowe Wrocławiu na mniejsze 
Poznaniu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Wrocław, podwale świd­
nickie 26 pod „Inspektor".

K1142

Szuka lokalu

Zguby

samo-
3—4-
Oferty

Wolne lokale

Wózek (autko) sprzedam lub 
zamienię na spacerówkę. Po­
znań Staszica 22. m. 8a.

______________ 7378g
3000 ton kamieni polnych 
brukowych loco wagon do od­
dania. Walenty Lisiak, Ple- 
szew, telefon 132.____9565gp

Zegarek męski marki Roicca, 
pierścionek damski brylantem 
tanio sprzedam. Adres wska- 
że Glos Wlkp. nr 7632g.___

Futro męskie tanio sprzedam. 
Adres wskaże Glos Widko- 
polski nr 7631g. _________
Akordion 32- i 60-basowy — 
pierwszorzędny sprzedam — 
Konarzyce nr 34. pocztę Książ. 
pow. Śrem,____________ 9570p

Rower damski sprzedam. Po­
znań Dąbrowskiego 70. m. 9.

_______  7468g
Skóry (nutrie) oraz srebrnego 
lisa sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7464g._____

Parcelę 4000 m‘, Poznaniu
(dowolna zabudowę). 40 000; 
parcele willową. 125o m*. na 
Winogradach. 45 000; willę 
pełnokomfortowa. dużym ogro­
dem Puszczykowie. 110 000. 
sprzeda „Union", Poznań. No­
wowiejskiego 9 (dawniej Rze- 
cwioenolfłej) 7463g

Handlowe
Kawa. — Upalamy fachowo 
każda ilość. Mielimy cukier, 
korzenie Palarina, Poznań 
Szewska 7. 6555g

Zamiana
Zamienię 2 pokoje kuchnią, 
ogród, najładniejsza dzielnica 
Wrocławia, na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty Głos Wielko­
polski pod „Ewentualnie o- 
kolica". K1I44

Pokól z meblami odstąpię — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7347g.

Startu samotna przyjmie pa­
nią na wspólny pokój. Poznań, 
Grodziska 55, m. 2 7336g

Panienkę inteligentną pTzyjmę 
na wspólny pokój wygodami. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7459g.

Starszego, samotnego przyjmę. 
na wspólny pokój. Poznań, 
Skryta 7, m, 3,________ 7475g
Pokój kuchnią oddam za zwro­
tem kosztów remontu. Oferty 
Głos Wlkp dla 7498g

Inżynier samotny poszukuje 
pokoju umeblowanego lub pu­
stego. — Oferty Głos Wiel- 
kopoiski dla 7448g. \
Kulturalny, miody, samotny 
inżynier ooszukuje pokoju. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7460g.
Spokojne małżeństwo poszu­
kuje mieszkania lub niekrę- 
pującego pokoju. Warunk do 
omówienia. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 7462g.

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 29050 na nazwisko Maria 
Andrzejewska Kozłowo, pow. 
Mogilno^________ ______ 95^19p

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Wieczo­
rek Oborniki, Kopernika 26'8.

9520p
Zgubiłem firmową pieczątkę: 
Cz. Gołębiewski. Poznań ul. 
Małeckiego 26. Ostrzega się 
pized nadużyciem._____ 7259g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV — 183305 na na­
zwisko Lech Cichorski. 7366g

Zgubiono legitymację U. P., 
Wydział Rolny. Helena Pokor­
ska. _  ______________ 733Sg

Zgubiono legitymację Związku 
Inwalidów Cywilnych nr 5290, 
decyzję Ubezpieczalni Społecz­
nej do poboru renty, legity­
mację. uprawniającą do Świad­
czeń lekarskich znak P26808/ 
16 ZB. Joanna Grześkiewicz. 
______________________7340g 
Zgubiono kartę meldunkową 
PMRN Polskawieś. Aleksy No­
wak. Promno.__________7342g

Zgubiono kartę meldunkową 
PMRN Poznań Stanisław Zbo­
rowski. ______  _ 7344g

Zgubiono kartę meldunkową 
ng nazwisko Maria Ruszczyń- 
ks,a Niepart, pow. Gostyń 
poztL________________ 9084gp

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Felicja Tttrkie- 
wicz^ Wyskoć._________9482gp

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G X 8869 wydaną przez 
Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej Mieścisko na nazwi­
sko Teresa Wasielewska. Po­
powo Koścelne, pow. Wągro­
wiec. 9474p

Wciąg (w.nda) 
na motor do budowy, 
kupię
Zgłoszenia:

Fr. Pawłowicz. Poznań,
Śniadeckich 27. — te­
lefon 76-54. 7528g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 25440 na nazwisko Stani­
sława Mencel, zamieszkała 
Zalesie, poczta Dłoń. gmina 
Miejska Gurka, pow. Rawicz. 
________ '______ 9480gp 
Zgubiono kartv meldunkowe 
na nazwiska Stanisław i Zo­
fia Krobscy. Pruszewiec gmi. 
na Polskawieś, pow. Poznań.

'________ ___ 9468p
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydań’ przez PGRN śmicz na 
nazwisko Agnieszka Kwoczek. 
Poznań, Winklera 14. 7304g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Walerian Korty- 
lewski. Poznań. Ostroroga 10. 
______________________ 7306g
Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwiska Pelagia Richter 
i Eugeniusz Richter, Poznań, 
Czerwonej Armii 21. 7307gCzerwonej Armii 21.

Skradziono książeczkę wojsko­
wą nr 496399, RKU Gliwice, 
kartę rowerowi na nazwisko 
Henryk Hofman. 7312g

Zgubiono legitymacje Ubezpie. 
ćząln' Społecznej na nazwi­
sko Kazimierz Matclski.
_______________________ 7319 
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazw sko Helena Nowacka. 
________________ 7430g 
Zgubiono kartę meldunkowa 
nr 31202 PMRN Poznań na 
nazwisko Zygmunt Woźnickl.
____________________ _ 7439g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Janina Kramer. 
________________ 7438g
Zgubiono książeczkę wojsko­
wą WKR Poznań-Powiat. kar­
tę meldunkową na nazwisko 
Czes-aw Cieślak 7436g

—- - - - - 1- - - - - - - - - - -
Dnia 20 maja 1952 r. zmarł. opatrzony Sakramen­

tami św., nasz najdroższy mąż ojciec, teść, śp.

Ignacy Konarski
przeżywszy lat 58. ,

Pogrzeb odbędzłe się w sobotę, dnia 24 maja 1952, 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy ul. 
Bluszczowej,

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córka, zięć I rodzina 

Poznań, ul. Nowowiejskiego 6. m. 6.

Dnia 20 maja 1952 zasnął w Panu mój najukochańszy mąż, nasz 
drogi brat, zięć 1 szwagier, śp.

Feliks Minicki
adwokat

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm., o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie. Msza św. odprawiona zostanie tego samego 
dnia e godz. 7.30 w kościele św. Michała przy ul. Stolarskiej.

W głębokim smutku pogrążone
„ , żona i rodzina

Poznań, Wieluń, Elbląg, Radom, Pleszew. 7685g

Dnia 21 maja 1952 
kramentami św., moja 
chańsza natka. babcia

z

" t
zasnęła w Bogu, opatrzona Sa- 
najdroższa żona, nasza najuko- 
i teściowa, śp.
Walczaków

Cecylia Kempińska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, . 24 bm., o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie .

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

7681gPoznati, Śniadeckich 9,

Dnia 20 maja 1952 r. zakończyła swój pracowity żywot, po długich 
i bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana żona, nasza najlepsza i najtroskliwsza mateczka, teścio­
wa i babunia, śp. z Wojciechowskich

Maria Wawrzyniak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 maja, o godz. 16 z kostnicy 

cmentarza górczyńskiego. .
W nieutulonym żalu pogrążeni 

Poznań, ul. Górzyńska 23. 2 d21eć“' 1 rD‘hl“’
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.



Dni Oświaty, Książki 
Prasy cieszą się niesłabną­
cym zainteresowaniem spo­
łeczeństwa.

W Lesznie zorganizowano 
również przy Bibliotece Po­
wiatowej interesującą wy­
stawę. Ciekawym fragmen­
tem była tablica, na której 
podano liczbę byłych analfa­
betów, z których 344 osoby 
należą już do stałych klien­
tów różnych punktów biblio­
tecznych.

We wszystkie majowe nie­
dziele odbywają się w Pile 
kiermasze książek, połączone 
z zabawami ludowymi i wy­
stępami artystycznymi. Przez 
cały czas trwania Dni, Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej 
wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
urządza odczyty naukowe.

Rawicki Dom Książki zor­
ganizował 17 maja kiermasz 
książki. Zespoły świetlicowe 
PSS, ZZK i młodzieży szkół 
podstawowych, udanymi wy­
stępami przyczyniły się do 
uświetnienia kiermaszu.

Szczególnie interesująco 
wypadł ostatni kiefmasz w 
Ostrowie. Przed południem 
z Placu Stalina wyruszyło 13 
zespołów młodzieżowych, któ­
re później występowały w ró­
żnych punktach miasta.

W ramach Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, w powiecie 
ostrowskim otwarto dla użyt­
ku młodzieży miejskiej 6 no­
wych świetlic gromadzkich: 
w Odolanowie, Strzyżewie, 
Jankowie Przygodzkim, Bi- 
niewie, Lezokowie i Kotow- 
skiem.

Nie tylko miasta uroczyście 
obchodziły Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. W gminie 
Płoty, w powiecie zielonogór­
skim, otwarto wystawę Książ­
ki i Prasy oraz zwołano 
zjazd młodzieży z całej gmi­
ny. Na boisku sportowym, 
przy dźwiękach muzyki, od­
bywały się zawody sportowe, 
strzelanie i loteria książko­
wa.

Wyróżniono również przo­
dujących czytelników gminy 
Płoty: Władysława Grzesz­
czaka, który przeczytał w ub. 
roku 154 książki, Mariana 

. Relidzińskiego — 93 książki, 
Stanisława Fuksa, Joannę 
Jarowicz oraz Leokadię Rusz­
nica, którzy przeczytali po­
nad 70 książek.

(Na podstawie materiałów 
nadesłanych przez korespon­
dentów opracowała dl.)

CAF — fot. St. Wdowiński 
Centralne eliminacje związkowych zespołów artysty­
cznych, biorących udział w Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych zostały w dniu 16 maja br. zakończo­

ne.
Decyzją jury do finałów zostało zakwalifikowane 12 
zespołów m. in. Zespół Okręgowego Zarządu Kin w 

Poznaniu.
Na zdjęciu: fragment sztuki „Kino wiejskie” J. To- 

nowicza. Reżyseria J. Tonowicz.

Drogi i bliski młodzieży
jest dzień 22 lipca

Mimo, że jeszcze kilka ty­
godni dzieli młodzież od ich 
zlotu, podjęte zobowiązania 
są już w toku pełnej realiza­
cji. Zapał ten jest najwy­
mowniejszym dowodem szcze 
rej i serdecznej miłości mło­
dzieży do Ojczyzny oraz zro­
zumienia przez nich znacze­
nia zlotu.

Nasi korespondenci tereno­
wi, wśród których najwięcej 
jest młodzieży, każdego dnia 
przysyłają nam dziesiątki 
meldunków o wykonywaniu 
zobowiązań. Nie są to suche 
notatki, lecz listy, długie li­
sty. W prostych, lecz gorą­
cych słowach opisują oni 
przebieg zebrań przedzloto- 
wych, zapał młodzieży w po­
dejmowaniu zobowiązań, sa­
mą realizację...

Jeden z naszych korespon­
dentów z Ostrowa opisuje 
szczegółowo podejmowanie i 
wykonywanie zobowiązań 
przez młodzież robotniczą. 
Brygada młodzieżowa im. 
Janka Krasickiego przy Za­
kładach Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego zużyje do kry­
cia dachów 15 ton starej bla­
chy. Przodownik — Zbigniew 
Kostrzewa podwyższył swoją 
normę pracy z 2O2n/o na 222%. 
Koło ZMP w Przygodzicach 
podniosło wydajność pracy 
do 180%, a traktorzyści: Hen­
ryk Kuloza i Edward Płachta

Dwie rozmowy na jeden temat
Słynny plantator buraków cukrowych, Edmund Ratajczak z Pąb- 

czyna (pow. Wągrowiec), postanowił podwyższyć w tym toku 
plony do 700 kwintali z hektara. Zaciekawieni sposobami, jakie 
Ratajczak stosuje, ażeby uzyskać tak duże zbiory, przeprowadzi­
liśmy z nim rozmowę na temat uprawy buraków.

— Jakie prace wykonuję I należy go wysiewać na ostrą 
kolejno? Wstępną czynnością skibę i bezpośrednio przed 
przygotowawczą do uprawy 
buraków jest wczesna pod- 
orywka, którą przeprowadzam 
tuż po żniwach i wysianie 
poplonów. Mniej więcej przy 
końcu września poplony pod- 
orywuję głębiej. Po 14 dniach 
bronuję pole. Czynność tę 
wykonuję później jeszcze raz, 
a następnie rozrzucam obor­
nik i orzę ziemię pługiem z 
pogłębiaczem.

Na wiosnę, po stajaniu 
śniegów i przeschnięciu ziemi 
przeprowadzam włókowanie, 
ażeby zatrzymać wilgoć. Gle­
ba powinna się zmasować. 
Na 14 dni przed siewem bu­
raków rozrzucam nawóz 
sztuczny. Moim zdaniem nie

Spór o kompetencje 
rady miejscowej

Zdawałoby się, że obecnie 
po siedmiu latach istnienia 
i pracy rad zakładowych i 
miejscowych, nie powinno 
być żadnych poważniejszych 
sporów na temat ich zadań 
i kompetencji. Sprawy te u- 
regulowały bowiem odpowied 
nie przepisy prawne, a w pew 
nej mierze rozszerzyła się na­
wet współpraca między radą 
a kierownictwem, jako nieod­
zowny warunek pomyślnej 
pracy i rozwoju każdego za­
kładu. Jeśli bowiem jedni i 
drudzy szczerze pragną do­
bra swej placówki i wolni są 
od wszelkich ambicjonalnych 
rozgrywek, to nie może być 
i w praktyce też nie ma trud 
ności w utrzymywaniu i u- 
trwalaniu tej współpracy.

Dlatego też z dużym zdzi­
wieniem i zaniepokojeniem 
stwierdzamy, że współpracy 
tej nie ma w Wojewódzkim 
Związku Zrzeszeń Prywat­
nego Handlu i Usług w Po­
znaniu, organizacji dla 
wszystkich osób prywat­
nych, prowadzących przed­
siębiorstwa handlowe i usłu­
gowe. Zatrudnieni w tym 
Związku pracownicy, człon­
kowie Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu stwier­
dzają, że prezydium Związku 
ogranicza uprawnienia rady 
miejscowej i wszelkie zagad­
nienia załatwia bez jej udzia­
łu. A przecież Związek ma do 
spełnienia ważne zadania 
gospodarcze i celowe rezyg­
nowanie ze współpracy z 
czynnikiem społecznym, wpły 
nąć musi ujemnie na tok 
pracy Związku. Doprowadza 
to do tego, jak stwierdzają 
członkowie rady miejscowej,
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że zagadnienia gospodarcze 
nie są referowane na posie­
dzeniach prezydium obiek­
tywnie przez odpowiednich 
kierowników sekcji, lecz 
przez zainteresowanych człon 
ków prezydium i tym samym 
podjęte tam decyzje nie od­
powiadają częstokroć rzeczy­
wistym potrzebom. Pracow­
nicy żalą się na złe 
traktowanie... Związek jest 
terenem osobistych roz­
grywek ambicyjnych między 
prezesami. Ucierpieć na tym 
musiała, rzecz oczywista, or­
ganizacja i styl pracy Związ­
ku.

Rada miejscowa wielokrot­
nie poruszała sprawy organi­
zacji wewnętrznej pracy, by 
przez jej. usprawnienie lepiej 
wypełnić zadania, jakie ma 
Związek do spełnienia, zaw­
sze jednak spotykała się z 
odmową prezydium i dyrekto 
ra. Stanowisko swe uzasad­
niają tym, że pracownicj7 nie 
ponoszą żadnej odpowiedzial­
ności za organizację pracy; 
odpowiedzialność tą spoczy­
wa bowiem jedynie na dy­
rektorze i prezydium. Ta­
kie stanowisko 
oczywiście 
tykę, wyklucza 
samokrytykę. A 
bez zdrowiej krytyki i uczci­
wej samokrytyki nie można 
na dłuższą metę spełniać za­
dań i prędzej, czy później 
popełni się błędy. A tych po­
pełniono już sporo.

Jesteśmy przekonani, że 
wypowiedziane tu słowa kry­
tyki dopomogą dyrekcji i pre­
zydium Związku w znalezie­
niu- wspólnego języka z radą 
miejscową, co przyczyni się 
niewątpliwie do poprawienia 
organizacji i styJn pracy 
Związku. Ce y)

hamuje 
wszelką kry- 

również 
przecież

i bezpośrednio przed 
wrzuceniem w ziemię nasion. 
Przy włókowaniu bowiem spy 
cha się zbyt wiele nawozu w 
jedno miejsce, usuwa z inne­
go i buraki nierównomiernie 
później wyrastają. Przecią­
gam jeszcze ciężką bronę po 
to, by nawóz zmieszać z zie­
mią. Godzinę lub dwie przed 
siewem buraków wzruszę zie­
mię lekką broną, a następnie 
włókuję. Po zasianiu pola nie 
wałuję, tak jak robią to 
wszyscy, lecz zaraz za siewni- 
kiem puszczam włókę. Gdy 
tylko buraki zaczynają 
wschodzić przystępuję do mo 
tyczenia. W okresie, kiedy 
mają one już po dwa listki — 
robię przeorywkę. Zależnie od 
tego, jak szybko buraki rosną, 
przeprowadzam jeszcze dwa 
razy motyczenie. W ubiegłym 
roku zostawiłem między rzę­
dami odległość 42 cm, a o- 
becnie odległość tę w celach 
doświadczalnych skróciłem o 
12 cm; wysiałem 
więcej nawozów

*

Posłuchajmy teraz 
ten temat teoretyk-specjalista w tej 
dziedzinie, profesor Wyższej Szko­
ły Rolniczej dr Dębiński.

— Wysokie plony buraków 
uzyskuje się tylko wówczas, 
jeżeli stworzy się roślinie wa­
runki najpomyślniejszego 
rozwoju. Można przeprowa­
dzić wapnowanie gleby na 
dwa do trzech lat przed za­
siewem lub wysiać śródplony 
np. koniczynę szwedzką, bia­
łą, seradelę lub inne zielone

przy tym 
sztucznych.

co mówi na

Teatry
OPERA —

„Straszny
POLSKI g.

„Poemat 
ny" 

NOWY —
„Rodzinka"

KOMEDIA MUZYCZNA 
g 19 „Mistrz Pathelin" 

MŁODEGO WIDZA
g. 1C — „Osiem lalek 
i jeden miś"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Leszno — „Ruchome 
piaski"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE- 
Gniezno — „Cyrulik 
sewilski" 
Skoki — „Próba sił" 

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALTSZU: 
Zduńska Wola — „Po­
emat pedagogiczny"

K-na

g. 19
dwór"

19 
pedagogicz-

g 19

APOLLO - g 16 18.15, 
1 20.30 — „Pani Dery" 
(od lat 10)

.W TYK - - 14 30 —
„Wilcze doły1' (od lat 
12), g. 16.30, 18.30 1 
20.30 „Brygada szlifie­
rza Karhana" (od 1. 7)

CO

nawozy w roku poprzedzają­
cym zasiew buraków. W do­
brze doprawionej roli wymia­
na gazów przebiega łatwo, 
nadmiar wody przesiąka, a 
dzięki podsiąkaniu roślina 
ma zapewniony stały jej do­
pływ, gleba wchłania i za- 
chowuje wody opadowe, drób 
noustroje rozwijają się szyb­
ko, a składniki pokarmowe 
zawarte w glebie, stają się 
łatwo dostępne dla roślin. 
Wydobrzenie nazywane rów­
nież sprawnością gleby jest 
podstawowym warunkiem o- 
siągania wysokich plonów.

Niezmiernie ważną jest głę 
boka orka przed zimą. Spul­
chniając glebę głęboko, ułat­
wiamy korzeniom buraka 
przenikanie do warstw głęb­
szych i chronimy go przed 
rozwidlaniem się, występują­
cym często wskutek płytkiej 
orki.

Pod buraki cukrowe stosu­
jemy zwykle nawożenie obor­
nikiem i nawozami sztucz­
nymi. Zbyt mało korzystamy 
jeszcze z nawozów zielonych 
w postaci śródplcnów i po- 
plonów. Zasiew łubinów, pe- 
luszki, grochu, a szczególnie 
wyki jarej, którą z wszyst­
kich poplonów można zasiać 
najpóźniej, stwarza duże 
możliwości podniesienia zbio­
rów buraków.

Nieodzownym warunkiem 
dobrej uprawy buraków jest 
wykonywanie wszystkich 
czynności we włąściwym cza­
sie. Odnosi się to tak do za­
biegów uprawowych, jak i do 
dokarmiania roślin w czasie 
wzrostu oraz do zabiegów 
pielęgnacyjnych w postaci 
przecinki, przerywki i moty- 
czenia plantacji.

Rozmowy przeprowadził 
Alfred Kaczkowski

wykonają 205% normy oraz 
zaoszczędzą .600 kg paliwa. 
W realizacji zobowiązań w 
powiecie ostrowskim nie brak 
takż» kół ZMP-owskich z 
Mikstatu, Jankowa . Przy- 
p-odzkiego, Sieroszewic, Za­
mościa, Czarnegolasu i świe­
cy. Młodzież ostrowska przy­
gotowuje się także do elimi­
nacji powiatowych.

List ten kończy się głębo­
ką troską, że koła ZMP przy 
Ostrowskich Zakładach O- 
dzieżowych i Betoniarni nie 
zrobiły jeszcze dotychczas 
nic, by godnie uczcić zlot. Ta 
troska zawarta w słowach 
korespondenta najlepiej od­
zwierciedla, jak bardzo drogi 
i bliski młodzieży jest dzień 
22 lipca.

Kierownik szkoły podsta­
wowej w Kłodawie (powiat 
Gorzów), a nasz długoletni 
korespondent donosi o wyko­
naniu zobowiązań przez dru­
żynę harcerską. Zalesili oni 
4 ha nieużytków oraz zebrali 
15 000 kg złomu.

Dzięki pracy brygady „SP ’ 
w gminie Jabłonna (powiat 
Wolsztyn) rośnie już młody 
las. Młodzież każdego dnia w 
wolnych chwilach sadzi 
drzewka, które w przyszłości 
przyniosą setki złotych na­
szej gospodarce.

Warsztaty nasze będą czyn 
ne podczas wakacji szkolnych
— oto zobowiązanie uczniów 
Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej w środzie. Ponadto mło­
dzież do dnia 14 bm. zalesiła 
3 ha w Nadleśnictwie Nekla.

Korespondent z Wolsztyna
— Tadeusz Sobecki melduje 
o wykonaniu zobowiązań 
przez uczniów klasy Xb Szko 
ły Ogólnokształcącej. Ucznio­
wie tej klasy celem nawią­
zania ścisłej współpracy z 
młodzieżą wiejską urządzili 
pogadankę o Mickiewiczu w 
szkole podstawowej w Kieł­
pinach. (an)

By ochronić 
zdrowie rolnika

GDZIE
MUZA — g 16, 18 1 20 

„Krakatit" (od lat 18)
R1ALTO — q 16. 18 i 

20 „Warszawska pre­
miera"

WARTA — aktualności 
g. 1L i 12. młodzian 
we g. 14 i 16 „Sekre­
tarz Rejkomu", g 18 
1 20 „Czekał na mnie'’ 

KINO LETNIE — godz.
17 i 19 „Wesołe ku­
moszki i Windsoru"

PIAST — g. 17 i 19 
„Maaret"

FU TOP LAS TI KON ulica 
Armii Czerwonej 53 
q. 10—22 „Colorado"

Wystawy
MUZEUM NARODOWE 

„Malarstwo Wielko­
polskie 1520—1650",
„Średniowieczny Kra­
ków", „II ogólnopol­
ska wystawa fotogra­
fiki" (g. 10—16)

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE — ul. 23 Lu­
tego 41 /43 — Wielko­
polska i Poznań w do­
kumencie archiwal­
nym" fg. 10—16)

CZWARTEK 
Julii, Heleny

Słońce w.: 3.47
zach : 19.52

Księżyc w.: 19.00

Między pracownikami poszcze­
gólnych placówek służby zdrowia, 
a mieszkańcami wsi zacieśnia się 
z dnia na dzień serdeczna więź. 
Stały kontakt ze wsią nawiązali o- 
statnio pracownicy Szpitala Miej­
skiego w Lesznie. Zobowiązali się 
oni otoczyć opieką lekarską i pie­
lęgniarską członków trzech spół­
dzielni produkcyjnych w Sulejo­
wie, Rojęczynie i Przybiniu.

W ramach tej opieki spółdziel­
cy wraz z rodzinami będą uod- 
danj szczegółowemu badaniu łącz­
ni z prześwietleniem. Ekipy ie- 
karsko-pielęgniarskie będą odwie­
dzać także spółdzielnie raz w mie­
siącu, by służyć ludności potrzeb­
ną pomocą. Ażeby łatwiej podołać 
swoim zadaniom, pracownicy szpi­
tala postanowili poprzez dokszko- 
lenie się zwiększyć zasób swoich 
wiadomości fachowych i zakoń­
czyć szkolenie młodszych pielęg­
niarek 6 tygodni przed terminem.

(ipc)

W dnielnicach wschodnich i 
częściowo południowych za­
chmurzenie zmienne i miejsca­
mi jeszcze przelotne opady. Na 
pozostałym obszarze '-raju Drze 
jaśnienia. Temperatura nocą w 
pobliżu 0 st. C. Możliwe słabe 
lokalne przymrozki. Dniem 
temperatura ' maksymalna od 
+8 st. C na południowym 
wschodzie do około -j-15 st. C 
na północnym zachodzie kraju. 
Wiatry umiarkowane z kierun­
ków północno-zachodnich.

Dyżur pełnią: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia), ul. Szkolna 
14/16, tel. 511-11
Szpital Miejski nr 2 (interna), 
ul. Garbar-y, tel. 509-15

APTEKI:
nr 95 — Marcinkowskiego 11

— Rokossowskiego 72
— Garbary 28 

Dąbrowskiego 76 
Ostroroga 6 
Dzierżyńskiego 107

Kochanej MiejskiejDo
Rady Narodowej 
w Rawiczu

Janek rozbił sobie nosek, 
Różyczka otarła skórę na łokciu, 
a moje kolana jeszcze ciągle są 
zbandażowane od ostatniego u- 
padku i mamusia nie pozwala mi 
wychodzić na dwór. Ciocia Ma­
rysia też narzeka, że Wojtek 
chyba się kiedyś zabije. bo stale 
przychodzi do domu pokaleczony. 
A nasza najmniejsza siostrzycz­
ka tylko rączki wyciąga w kie­
runku okna: wszyscy wiemy, że 
chce wyjechać na przechadzkę. 
Ale niestety, mamusia znowu 
popsuła na ulicy wózeczek i Ha­
nia musi siedzieć w domu.

Tak, kochana Miejska Rado 
Narodowa! My, dzieci rawickie, 
jesteśmy chyba najbardziej poża­
łowania godnymi dziećmi w po­
wiecie. A wiesz, dlaczego? Po­
nieważ w zeszłym roku, przy 
odnawianiu popsutej nawięrżćh- 
ni ulic, zniszczono chodniki. 
Między płytami, a krawężnikiem 
utworzvly się wielkie dziury 
i nasze małe nóżki ciągle się o 
nie potykają, a mamusie psują 
wózki. I dlatego nie wolno nam 
teraz wychodzić na dwór.

Bardzo prosimy, pos*arai się 
Miejska Rado Narodowa, żeby te 
chodniki wreszcie naprawiono, 
bo my chcemy się bawić na 
świeżym powietrzu!

Pozdrawiamy serdecznie — 
najmłodsi mieszkańcy Rawicza

Brak pomieszczeń przeszkadza w pracy
W Błaszkach, 

kaliskim, znajduje się Pań- zmuszonych przebywać 
stwowy Zakład Leczniczy dla podwórzu, szczególnie w dni 
Zwierząt, prowadzony przez 
lekarza weterynarii J. Lubec 
kiego. Do zakładu należy 
dość duży rejon, składający 
się z trzech gmin. Dlatego 
też w lecznicy panuje ciągły 
ruch. Jednakże brak pomiesz

w powjecie ’ czeń dla chorych zwierząt,
'na

KIEDY

CBWA. ul. Marcinkow­
skiego 28 — „Wysta­
wa doroczna ZPAP 
Okręgu Poznańskiego'' 
(g. 10—18)

ŚWIETLICA ART.-PLA­
STYKÓW — ulica 27 
Grudnia 4 — „Wysta­
wa obrazów Edmunda 
Szyftera"

BIBLIOTEKA
ul. Armii 
nr 65 —
książki i 
9—20)

TPP-R — 
ska 25a
radziecka w walce 
pokój i postęp" (g. 
do 21)

, Radio

(q. 10—18)
MIEJSKA 

Czerwonej 
„Wystawa 

prasy" (g.

ul. Wrocław-
— „Książka

o
9

Program IT 
fala Pomania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.50, 21, 23.50

Koncerty:
— poranny, 6.50, 

7.20, 12.15, 12.45 — na 
swojską nutę, 14.15 sym

foniczny, 14.30, 16.20 
(P) — lekkie piosenki 
radzieckie, 16.50 sław­
ni śpiewacy, 18 — dla 
każdego coś miłego, 
19.05 (P) nasze chóry 
śpiewają, 20 — instru­
menty muzyczne. 20.20 
muzyka francuska, —
21.30 — recital śpie­
waczy W. Warmiń­
skiej, 22.10 —muzyka 
taneczna

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — ,,O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
11.45 — głos mają ko­
biety, 12.30 dla wsi,
13.30 i 13.55 szkolna,
15.10 — fragment po­
wieści pt. „Pamiętnik 
fryzjera", 15.30 — dla 
świetlic dziecięcych, 
Wszechnica Radiowa, 
16.35 (P) — opowiada­
nie pt. „Pamiętasz sta­
ry przyjacielu^", 17.05 
odpowiedzi fali 49, — 
17.15 — koresponden­
cja pt. „Widziałem 
Vietnam", 19.20 (P) — 
felieton pt. „Zastoso­
wanie metody Kowa­
lowa", 19 30 — muzy­
ka i aktualności, 21.50 
Wszechnica Radiowa

zimne i słotne, da.je się do­
tkliwie we znaki. Przede 
wszystkim utrudnia to leka­
rzowi wykonywanie zabiegów 
chirurgicznych.

Ponieważ zbudowanie ja­
kiegokolwiek pomieszczenia 
jest istotnie sprawą palącą, 
Powiatowy Zakład Leczniczy 
dla Zwierząt powinien się tym 
jak najspieszniej zająć. (AM)

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka Przed­
siębiorstwo Państwowe. Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 39

K—3—12646

Wydawca: Instytut Prasy
„Czytelnik".
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Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, II ptr.
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tel. 62-70 i 64-75, nacz. red 
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Godziny przyjęć: od 10—12.
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numeratę przyjmuje wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.
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godz. 7 do 16.30; w soboty od 
7 do 14,30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
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